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Zgoda z partyami ruskiemi.
Żywiołu ruskiego nie brakło nigdy w 

naszem społeczeństwie i w naszych dz ie
jach. Mowa ruska, obyczaj ruski, dążenia 
ruskie, znamienite osobistości ruskiego po
chodzenia, wielką w naszem społeczeństwie 
odgrywały zawsze rolę.

Zdarzało się, źe pewne kierunki spo
łeczne i polityczne, zupełnie niezgodne 
z ustrojem społeczno-politycznym  naszym,

lub też dające się z nim pogodzić po 
trudach i walkach dopiero, szukały opar
cia na żywiole ruskim przeważnie __
wtedy następowało rozdarcie w społeczeń
stwie okupowane zniszczeniem  i krwi rze
kami. Nigdy wszakże, i wtedy nawet ży
wioł ruski jako taki, nie szukał zjedno
czenia z obcym organizmem.

T ak ie  rozdarcie społeczno-społeczne, na 
nieznaczną dzięki Bogu skalę, jakiegośmy 
byli i jesteśm y świadkami w Galicyi —  
rozdarcie połączone z dążeniem do zje
dnoczenia z obcym organizmem —  takie 
rozdarcie je s t objawem dopiero naszego 
upadku, z którego przedewszystkiem le 
czyć się wypada.

R ozkład podobny przygotowywał się 
tu taj pod wpływem przem ożnych a n ie
szczęsnych dla nas sił większych. Państwo 
austryackie długi czas widziało niebez
pieczniejszego wroga w krajowych i na
rodowych dążeniach u nas niż w R o sy i: 
owszem przeciwnie, w tej ostatniej widziało 
główną podporę swoją i sprzym ierzeńca- 
przyjaciela. Państwo austryackie długi 
czas widziało w szlachcie galicyjskiej, a 
mówiąc ogólnie i społecznie w w łaścicie
lach ziemskich, główny obóz i główne 
siły niebezpieczne dla siebie; sprzyjało 
więc nad wszelką miarę dążeniom we
wnętrznym, wrogim społecznie dla tej klasy 
ludności i dla wszystkich bliżej niej pod 
względem narodowym stojących. Nawet 
2a czasów konstytucyjnych, dążenia cen
tralistyczne i bezwyznaniowe, reprezento
wane w większości parlam entarnej, nie 
otrząsłszy się z swojej niechęci i podej
rzliwości do naszych narodowych dążeń, 
sprzyjały gotowym już czynnikom przeciw 
tym dążeniom. Rządy państwowe w miarę 
potrzeby stronniczo - parlam entarnej szły 
za tym prądem , a pod jego wpływem 
wyrodził się wśród sainegoż duchowieństwa 
rusko-uniackiego rodzaj iudyfterentyzmu 
religijnego, połączonego z niechęcią do 
katolicyzmu. W  taki to sposób rozkłado
wa g rupa w naszem społeczeństwie for
mująca się z ruskich żywiołów, zsunęła się 
w rosyjskie objęcia, przedstaw iając obfity

m ateryał dla agentów i agitatorów  rosyj
skich.

D ziś wielkie, decydujące okoliczności 
zmieniły się na świecie i zm ieniły wa
runki w jak ich  nasz kraj zostaje. Austrya 
nie widzi ani w autonomicznych, ani w 
narodowych dążeniach naszych niebezpie
czeństwa państwowego —  owszem, uży
czają je j one żywiołowej siły. Rosya prze
stała być opiekunką A ustry i; natom iast 
monarchia austro-w ęgierska widzi nie j e 
dną swą żywotną sprawę dziś zagrożoną 
przez Rosyę, i całe swe stanowisko m ię
dzynarodowe skrzyżowanem przez politykę 
Rosyi. Każdy więc wewnętrzny wpływ 
rosyjski w monarchii uważać musi i uważa 
za śm iertelnie niebezpieczny dla siebie. 
Na tym więc punkcie in teres społeczny, 
narodowy i polityczny kraju naszego w 
zupełności pokryty je s t interesem  p ań 
stwa austryackiego i są one pomiędzy 
sobą solidarnerni. Bezpieczeństwo zewnę
trzne i wewnętrzne od Rosyi je s t obecnie 
bowiem najwyższym interesem  kraju.

Z tego stanowiska spojrzeć też po
trzeba na sprawy i objawy w kraju na
szym. Groza położenia międzynarodowego, 
w jakiej się w tej w łaśnie chwili znaj
duje ta  część Europy nakazuje rozkazu
jąco nie ociągać się wcale z przym ie
rzeniem tej skali i tego stanowiska k ry 
tycznego do naszych stosunków stronni
czych.

W szystkie gazety ruskie —  nie mó
wimy tu o rosyjskiem „Słowo" —  dużo 
w tym momencie mówią o zgodzie naro
dowościowej, o zgodzie z polakami. W e 
wszystkich wszakże czuć jeden i ten  sam 
ton niechęci do polaków. Przeszkody w 
ułożeniu się harmonijnein stosunków n a
rodowościowych w  kraju ton ten stanowić 
nie będzie, skoro się znajdą wszystkie 
inne po tem u warunki, boć nie przez 
dzienniki załatw iają się podobne sprawy. 
Jedno wszakże potrzeba aby te dzienniki 
i te  jak ieś grupy narodowościowe, za 
które one przemawiają, potrzeba aby wie
działy, źe wszelkie solidaryzowanie się 
z Rosyą pod jakim kolwiek względem, p o 

zbawia je  charakteru krajowego —  bo, 
zamienia w otwarte niebezpieczeństwo d la  
kraju i dla państw a. P rzy  tem  solidary
zowaniu się, każda sprawa patronowana 
przez nie i każda ich dążność staje się 
podejrzaną —  i każda, nowych tylko do
znać może przeszkód w załatwieniu.

Stronnictw a i partye występujące w i- 
mię rusinizmu, trzeba aby jasno i  dobi
tnie w iedziały, źe wtedy tylko traktow a
nie z niem i jest możliwe , jako z  upra- 
wnionem i dążeniam i krajowem i —  je
żeli staną na  jednej odpornej linii z 
całym  krajem  wobec Rosyi. Bez tego, 
próżno się powoływać na rzekome prawa 
przyrodzone, na chęci i teorye ugodowe, 
na sofizmata p raw ne, wszystko to się 
rozbije o tw ardą potrzebę rzeczywistości. 
N ikt z m iłujących kraj ten , jakiejkolwiek 
byłby narodowości, nie wyda kraju na 
łup  niebezpieczeństw grożących mu zni
szczeniem i zagładą, nie będzie ułatw iał 
pod żadnym względem pochodu Rosyi. 
T o kwestya życia i śmierci. W  niej leży 
też kamień probierczy dla wszelkich dą
żeń w kraju naszym, i  ona stanowi w a
runek przedwstępny wszelkich zgód i  u- 
gód z partyam i ruskiemi.

Wczoraj przedpołudniem delegaci ruskich in- 
stytucyj i stowarzyszeń we Lwowie, t. j. Naro- 
dnego domu, Stauropigialnego instytutu, Ruskiej 
Maticy, Ruskiej Rady, Towarzvstwa imienia ¥ .  
Kaczkowskiego, Akademickiego krążka i innych, 
udali się  do ów. J u r a ,  z powinszowaniem ks. 
administratorowi lwowskiej grecko-katolickiej e- 
parchii, Najprzewielebniejszerou biskupowi Syl
westrowi Sembratowiczowi.

Nie wątpimy, że te z nich, które się odzna
czyły duchem zakażonym, otrzymały przy tej 
sposobności upomnienie w duchu Listu paster
skiego Najprzew. biskupa Sylwestra Sembrato- 
wicza, zalecającego miłość bratnią wyznawcom 
Unii narodowości ruskiej dla współobywateli pol
skiego pochodzenia.

W odpowiedź na głośną w swoim czasie m o 
wę ks. Naumowicza czytaną publicznie w lwow
skim sądzie karnym d. 2 3  czerwca r. 1 8 8 2  wy
dał w tych dniach „kapłan grecko-unickia b r o 
szurę, która zasługuje z wielu względów na u -  
wagę, a powinna dać wiele do myślenia wszyst-
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Galata jej znaczenie za greckich cesarzy i wpływ 
na ich stol.ce. -  Losy jej pod panowaniem furę- 
ck.em . obecne stanowisko. — Jej charakter i mie 
szkańcy. — Główna ulica. — Cywilizacya. j ezvk 
panujący. — Perm — Magazyny. — Mozaika ludno
ści. —  Ulice. —  Ogrody municypalne. — Ruc], uli,  
czny. — Stosunek Pery ze Stambułem. — Charakte
rystyczne cechy franków. — Lewantyńoy. — Salony 
i towarzystwo. — Swoboda wyznań. — Kościoły i
klasztory katolickie. — Świątynie innych wyznań___
Przejażdżka po europejskim brzegu —W ielki cmentarz 
Galaty i widok z niego. — K assim  B asza . — P ia le-  
Basza. — Ok-Meidan. — H ass-Kiei i sąsiednie przed
mieścia. — Okolice. — K iat-H an e. — F eri-K ie i. — 
Pancaldi. — Uroczystość w pensyonacie. — Pole 
Marsowe. — B eszyk-T asz. — Pałace sułtańskie. — 
D olm a-B agcze i  Cziragan. — Ild iz -K io sk  i sułtan 
Â diUl'H a",id - — Piątkowa modlitwa sułtana. — Ob
chód jej za poprzednich władców i obecnie.— Fran
kowie, turcy i wojsko. — Przyspieszony pochód do

stojników dworu. — Powrót do Pery.

(Dalszy ciąg).
Nie znam Alhambry ani Alkazaru —  i nie 

w iem , czem jes t sztuka Wschodu w swoim 
najbardziej podniosłym i skończenie pięknym 
objawie. Gorąca fantazya, natchnienie poety
czne, artyzm wytworny, mają tam sie łączyć 
z siłą męzką i pewną siebie, spoczywająca 
rozkosznie i lubieżnie, ale nie zniewieściała: 
Jeżeli jednak Wschód cały je s t jednym snehi 
złocistym, snem wśród róż i pereł, w obję
ciach najpiękniejszej z odalisek ; jeśli w śnie 
tym nie ma znaczyenia ani sława, ani po
tęga, ani zielona chorągiew Proroka, ale wszy
stko je s t tylko miękką, lubieżną, upajajaca 
rozkoszą zmysłów, — wtedy ten pałac czaro-

wny stanowi niewątpliwie ostatni i najpię
kniejszy wyraz W schodu. Widziadło same, 
całe ze srebrzystych puchów i pajęczyn, z 
piany morskiej, zaklęte w noc księżycową ka
prysem padyszacha, rozmarzonego baśnią 
arabską, którą mu szeptały różane usteczka 
najrozkoszniejszego z kwiatów jego seraju, 
pałac Dolma Bagcze zdaje się uśmiechać ze 
śmiałka, któryby próbował go" opisać.

Czy go w ogóle pałacem można nazwać? 
Nie wiem. Jest to ogromuy łańcuch m arm u
rowych kiosków; ciągnących się wzdłuż wody, 
prawie na samej wodzie i złączonych jakąś 
fantastyczną fasadą bez końca, której całość 
z daleka tylko, z kaiku, można okiem ogar
nąć. Wszystko tam  się miesza — wszystkie 
style i porządki; renesans włoski z kwieci
stym ostrołukiem, kopuły bizantyńskie z mau- 
rytańskiemi arabeskam i, — wszystko powi
kłane dziwacznie, bez sensu, bez myśli, jakby 
z wyzwaniem zarozum iałem : A przecież mi 
z tem ładnie. I tak jest. Architekt wykształ
cony musiałby ręce załamać rozpaczliwie; — 
widz każdy przyznać m usi, że rozkoszniej
szego pmścidełka uiepodobna wymarzyć. W szy
stko się tak wdzięczy, tak śmieje, okna osy
pane marmurowemi kwiatami, łuki powietrzne, 
podobne do gazowych w stążek; tarasy m ar
murowe, wiszące jedne nad drugiemi; nie
skończone zwoje marmurowych wieńców, opla
tające przejrzyste siatki kamienne, albo cu
downie rzeźbione kraty — chaos ozdób roz
kosznych i kapryśnych, od których w końcu 
w głowie się kręci jak  wśród tańca bachan- 
tek — a wszystko jednostajnie białe, świeże, 
marmurowe, lśniące jak sala balowa, a puste 
jak  grób.

Przy bramie ażurowej, za która pyszny 
maurytański portal bieleje, cały w iglicach 
marmurowych i przezroczystych koronkach,

parę tłustych szyldwachów śpi w poważnej 
postaw ie; wewnątrz mają być najcudniejsze 
apartam enta, szerokiemi oknami patrzące na 
najpiękniejszy widok świata — freski fanta
styczne, mozaiki pyszne, sklepienia z różo
wego kryształu, łaźnie z paryskiego marmu- 
ru ) portyki i galerye maurytańskie, zawie
szone w powietrzu ; kwiaty wszędzie i tęczo
we wstęgi wodotrysków, —  i to wszystko 
puste, zdaje się wołać „memento mori!u i 
wraz z imieniem" tego, co stworzył te cuda, 
przypominać, że wszystko na świecie jest m ar- 
nem i tylko ostatnia chwila nie zawodzi.

Pałac Cziragan, druga rezydeneya sułtań- 
ska, bielejąca ciężką masą swoich murów w 
tejże samej liniji brzegów, nad samem mo
rzem, dalej ku Orta-kiei, nie odznacza się 
niczem na zewnątrz, zwłaszcza, gdy przed 
chwilą widziało się Dolma-Bagcze. W ewnętrz- 

pokoje mają być urządzone z bajecznym 
zbytkiem ;—  dla uzyskania pozwolenia na ich 
zwiedzenie trzeba mieć na nieszczęście ge
neralską rangę albo ty tu ł kawalera" m altań
skiego. "Dla czego ten ostatni przywilej ? Czy 
dla krwawych walk, jakie niegdyś staczali 
2 Półksiężycem rycerze S. Jana Jerozolim 
skiego ? " Nie w iem ; to pewne, że nie posia
dając żadnego z potrzebnych warunków, mu
siałem się wyrzec nadziei zobaczenia we
wnętrznych cudów Cziraganu i Dolma-Bagcze, 
ku niemałemu zmartwieniu grzecznego sekre
tarza rosyjskiego konsulatu, który mocno u- 
bolewał, że nie mógł wyszukać jakiegokol
wiek generała, choćby in partibus infidelium 
1 Pod jego skrzydłami i mnie kontrabanda 
umieścić.

Po nad Cziraganem idą w górze obszerne 
ogrody i parki, wśród których kryje się od 
świata, niewidzialna i niedostępna rezydeneya 
obecnego padyszacha, Jildiz-kiosk. Podobno

sułtan Abdul-Hamid je s t w ciągłej trwodze, 
aby go nie spotkał los Abdul-Azisa nieszczę
snego. Ztąd niezliczone środki ostrożności, 
mnóstwo wojska strzeże parku i pałacu i nie 
pozwala przechodniom się zatrzymywać —  a 
w pałacu drżąc o jutro, pędzi smutne życie, 
smutniejsze niż każdy z jego poddanych, bie
dny król królów. Odwieczny zwyczaj, uświę
cony tradycyą religijną i przyzwyczajeniem 
ludu, zmusza go jednak do ukazywania się 
publicznie co tydzień, jadąc na piątkową mo
dlitwę do meczetu. Dawniej uroczystość ta  
odbywała się z niesłychanym przepychem. 
Sułtan wybierał co piątku inny meczet, naj
częściej oddalony od pałacu, "dla tego, żeby 
go lud mógł widzieć na większej przestrzeni. 
Dostojnicy dworu nieśli przed nim kitę su ł- 
tańską i insygnia władzy, liczne oddziały 
wojska poprzedzały go i o taczały ; wierzchow
ce sułtańskie okryte tyftykami, za złociste 
uzdy prowadzili agowie, lśniący od brylantów. 
Na niezliczonem mnóstwie "łodzi dwór się 
przeprawiał przez Bosfor. Pod ponsowym 
baldachimem, zdobnym w strusie pióra, w 
kaiku złoconym z 28 wioślarzami w białych 
sukniach i czerwonych kołpakach zajmował 
miejsce padyszach w staroświeckim ceremo
nialnym stroju aż do ziemi, w czerwonym 
turbanie i pasie złotolitym ; za nim z 24 
wioślarzami dążył W. Wezyr i inni dygnita
rze w łodziach, odpowiednich dostojeństwu. 
Obecnie uroczystość uproszczoną je s t zna
cznie, ogranicza się na najbliższym rezyden- 
cyi meczecie — i publiczność z jednej tylko 
strony, dość daleko od przejeżdżającego suł
tana, może mu się przypatrywać.

JAN GNATCWSKI.
(Dokończenie nastąpi).
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kim prawym rusinom dbałym o by t i przyszłość
swej narodowości.

A utor broszury tej, który je s t kapłanem  w ier
nym kościołowi i pa tryo tą  gorąco kochającym 
swój naród, poświęca większą część swej b ro
szur* odparciu fałszów dziejowych i dogm aty
cznych, k tóre ks. Naumowicz nie wachał się 
przytoczyć w swej mowie na  obronę zdrady i 
odstępstw a od wiary i kościoła, którego je s t 
członkiem ; w końcowym zaś ustępie streszcza on 
swe zapatryw ania na  stosunki polsko-rusińskie w 
Galicyi i na  stanowisko rusinów jako narodu.

W obec jaw nego dążenia jednej części inteli- 
gencyi rusińskiej do szyzmy i Rosyi a zupełnej 
bierności przeważnej jej części naw et w obec 
zdrady i najhaniebniejszego odstępstw a, autor po
wyższej broszury zw ątpił zupełnie w przyszłość 
i możliwość sam oistnego rozwoju narodowego 
Rusi halickiej i w szlachetnem  oburzeniu, gran i- 
czącem z rozpaczą, dochodzi do nadzwyczaj sm u
tnych konkluzyj, gdyż neguje samo istnienie ję 
zyka rusińskiego i występuje przeciw używaniu ta 
kowego naw et w szkole, gdyż je s t przekonany, 
że zaprzedani Rosyi prowodyrowie nie omieszka
ją  szczepić pod firmą rusińską moskiewszczyzny 
i szyzmy.

Pow tarzam y raz jeszcze, że broszura p o 
wyższa pow innaby zwrócić baczną uwagę w szy
stkich praw ych rusinów  i stanowić dla nich 
prawdziwe „memento m oriu, przypom inające im 
co chwila, że jeżeli będą dalej tak jak  dotąd 
biernymi w obec knowań jaw nych odstępców pro
wadzących Ruś do niechybnej zagłady i nie sta
ną  zszeregowani w silny zastęp w obronie swej 
wiary i odrębności narodow ej, to zwątpienie i 
rozpacz m usi opanować w szystkie szlachetniejsze 
um ysły i serca a Ruś straci nieochybnie wszyst
kich najlepszych swych synów.

Korespondencja „Gaz. Krat. 1 Reformy."
Lwów, 10 gruduia.

Przez dwa dni ostatnie mieliśmy tu 
ruch*ogólny nieco ożywiony z powodu zjazdu 
delegatów Zw iązku  towarzystw zarobkowych. 
O treści obrad i uchwał tego zjazdu nie mam 
potrzeby wam pisać, bo wszystkie szczegóły 
znajdziegie w specyalnych sprawozdaniach 
pism naszych. Gdy jednak do mnie należy 
skreślić wam fizyonomię tego użytecznego 
zgromadzenia i zanotować wrażenia, jakie ono 
tym razem u nas zrobiło, to, mówiąc otwar
cie, wyznać m uszę, że z obu tych względów 
niewiele jest do zapisania. Po naszych obskur
nych traktyerniach czyli restauracyach, po ka
wiarniach, cukierniach, było wprawdzie przez 
te pare dni trochę głośniej niż zwykle, ale 
już w tej chwili wróciło wszystko do dawne
go trybu, a wyjąwszy kółek ściśle intereso
wanych w owym zjeździe, wiadomo na mie
ście w ogólności tylko tyle, że delegaci przy
jechali i delegaci odjechali. Przyjazd ich nie 
zrobił żadnego wrażenia na miasto, pobyt ich 
w grodzie naszym nie zrobił również na nich 
żadnego, wrażenia. Oprócz dyskusyi o swoich 
robotach nie mieli widocznie nic innego nam 
do powiedzenia, ani też od nas niczego nie 
mieli się dowiedzieć. Szczególniejszy marazm, 
szczególniejsza apatya! Oto jedyne fakta, któ
re mam do zaznaczenia..z tego zjazdu,^ w o- 
czekiwaniu, że może na przyszłość lepiej bę
dzie, i że zjazd przyszły zamiast jak teraz 
zrobi nam tylko wrażenie zetknięcia się kasy 
z kasą, przypomni nam może coś nakształt 
spotkania sie ludzi z ludźmi.

Z wiadomości personalnych warto zapisać, 
że dyrektor Banku krajowego, p. Władysław

Z M I E N N E  K O L E J E .
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(Dalszy ciąg.)

—  Dawno już jesteście u ojca w służbie?
— Z przeproszeniem, jak panienka na świat 

przyszła w tym roku od gód nastałem do koni.
Bóży teraz było wszystko cenne, bo czuła, 

że może wszystko utraci. Ten człowiek po
czciwy, ten skromny ekwipaż —  wszystko jej 
było drogie.

Całą drogę rozglądała się z zajęciem, jakby 
po raz pierwszy nią jechała. Marya była mil
czącą i smutna.

Po kilku godzinach stanęły przed domem.
Zaraz na wstępie ujrzała Róża ojca mocno 

posiwiałego, o zwiędłej twarzy, pochylonego. 
Łzy rzęsiste puściły jej się z oczów, które 
ukryła rzucając się w ramiona matki. Ta chociaż 
zmęczona fizycznie nie wydawała się tak da
lece przygnębioną moralnie.''Cierpienia głębsze 
nie wyryły na jej licach swych śladów.

Marya stała jak martwa, widząc od zeszłego 
roku taką wielką zmianę, nie tylko juz w 
państwie Karpuszkach, ale na około w całym 
domu.

Rozlokowawszy się, udawały wesołość, aby 
nie pokazać wrażeń bolesnych, jakie ich na 
każdym kroku spotykały. Usługiwał do stołu 
dawny pomywacz kredensowy; kręciła się ja
kaś nie zbyt czysta kucharka; zamiast panny, 
dawna pokojówka pomagała pani w domowem 
zajęciu, które od pierwszej zaraz chwili ob-

Smolka, przybył już od trzech dni do Lwo
wa , sprowadził swą rodzinę i instaluje się 
na miejscu. Przybył także pierwszy dyrektor 
tegoż Banku, p. Wrotnowski. Widocznie wej
ście w życie tej nowej instytucyi, a przynaj
mniej dalsza jej organizacya niebawem na
stąpi. Tymczasem liczni przyjaciele i znajomi 
p. Smolki witają go z prawdziwą radością, 
jako odzyskaną dla miasta naszego drogo
cenną zgubę, a przez okulary szczerej sym- 
patyi, jaką żywią dla niego, patrzą się także 
na przyszły Bank krajowy. Rzecz prosta, że 
są i inni.

Na ostatniej sesyi Wydziału krajowego za
padła uchwała na polu dobroczynności, której 
treść nie jest przeznaczona do publikowania, 
więc jej podawać tu nie mogę. Sądzę wszak
że , że tyle mi wolno powiedzieć, że owa u- 
chwała przynosi prawdziwy zaszczyt Wydzia
łowi krajowemu, a przedewszystkiem marszał
kowi, jako jej wnioskodawcy.

Wczorajsza „Gazeta Lwowska* donosi, iż 
p. J6zef Drohojewski zgłosił się jako konku
rent do objęcia dyrekcyi tutejszego teatru. 
Złym obyczajem naszych konkursów, zgłosze
nie to poszło drogą uboczną, a jeszcze gor
szym obyczajem tychże konkursów jest to, 
że prawdopodobnie będzie ono miało główną 
szansę. Kto zacz jest p. D., to wróble na da
chu świegocą, więc zbytecznie o tem pisać. 
Jeśli więc dyrekcya jemu się dostanie, to 
można się spodziewać, że teatr zyska na ze
wnętrznej ogładzie, na elegancyi i tym po
dobnych przymiotach, ale zresz tą ... akysz! 
a kysz! !

Sprawy szkolne.
Od jednego z czynnych pedagogów naszych 

otrzymujemy następujące trafne uwagi:
Według najnowszego rozporządzenia mini

sterstwa oświaty, będą odtąd uczniowie naj
niższych klas szkół średnich, to jest dzieci 
dziesięcio- i jedenastoletnie, obowiązane jak 
dotąd siedzieć w szkole 5 lub 6 godzin dzien
nie, a najmniej 3 godziny prawnie muszą 
przygotowywać się w domu do lekcyj szkol
nych, razem 8 godzin najmniej; uczniowie 
klas wyższych, to jest dwunastoletni chłopcy, 
od 3 klasy stale 6 godzin w szkole, 4  w do
mu, razem najmniej 10 godzin. Taki jest 
owoc ankiet, obrad, zjazdów najznakomitszych 
pedagogów Austryi, rezultat, jaki nie powi
nien znaleść słowa poparcia w żadnym cywi
lizowanym kraju, gdzie istnieją przepisy, że 
nie wolno nawet we fabrykach zajmować pra
cą chłopców 14-letnich dziennie dłużej nad 
8 godzin.

Dlaczego tak sm u tn y m  jest re z u l ta t  o b ra d ?  
Dlatego, że w ankietach szkolnych obrado
wali teoretycy i pedagogowie z za zielonego 
stolika, a brakło ojców rodzin i obywateli, 
którzy chcą widzieć młodzież wychowaną na 
pożytecznych obywateli kraju, a nie na uczo
nych ascetów i charlaków.

Niechby już te dodatkowe 3, względnie 4  
godziny odebrane młodzieńczej swobodzie, 
obrócono na zajęcia praktyczne we warszta
tach, jak chce prof. Harwot, pisalibyśmy się 
chętnie na to nowe obciążenie wieku młodo
cianego, bo zajęcia różnorodne są wypoczyn
kiem i rozrywką; ale żeby po 5 i 6 godzin- 
nem zajęciu i ślęczeniu, dzieci dwunastoletnie 
a nawet młodsze jeszcze, po szkolnych go
dzinach dręczyły się one w domu 3 i 4  go
dziny dziennie nad tern, czego się w szkole 
nie nauczyły, a nauczyć się były powinny, 
to barbarzyństwo w XIX stuleciu! Pókiż,

Ogród wyglądał zapuszczony, bo już nie było 
ogrodnika. Straszny upadek widać było i brak 
najpotrzebniejszych rzeczy w domu. Znać było 
katastrofę sekwestracyi najdroższych mebli i 
sprzętów, które widocznie zajęte być musiały.

Róża nie mogła przyjść do siebie. Jakkol
wiek przewidywała niedolę, w tym stopniu 
jej sobie nie wystawiała.

Udając swobodę pieściła rodziców, o nic 
nie pytając, ale kiedy się zeszły z Marya, 
upadały pod ciężarem boleści i żalu.

—  Trzeba się Różo moja ukochana przy
gotować, że się "tu teraz smutne rzeczy wyja
wić muszą.

—  Co mi t a m . . .  kiedy patrzę na rodziców, 
to serce mi pęka z żalu. Zdaje mi się, że tu 
już niema ratunku, i dla tego ojciec taki 
zgnębiony, a mama zdaje mi się, nie widzi, 
czy nie wie, jak rzeczy stoją.

— Żeby się wzięli energicznie i jeden ma
jątek ocalić m ogli; każdy intratny... mógłby 
zatem wystarczyć.

— Zapewne, ale żeby się energicznie wzięli. 
Ojciec widocznie upadł na duchu i sam nic 
nie radzi, a nie lubi, aby mu nawet mama 
radziła.

Parę dni przeszło na jakiemś dziwnem o- 
czekiwaniu, bo znów obcy ludzie kręcili się 
koło domu i u pana przesiadywali.

Pewnego dnia pani Karpuszkowa mocno 
wzruszona zawołała Różę do siebie i ze łzami 
w oczach rzekła do n iej:

— Nie wspominałam ci o interesach, bo ja 
sama mato co wiem o nich, aż dzisiaj dopiero 
dowiaduję się od męża o prawdziwym ich 
stanie. I "czy "tylko jeszcze prawdziwym! Bo 
poczciwy twój ojciec, aby mnie nie martwić, 
nigdy o interesach ze mną mówić nie chce.

ach pókiż trwać będą średniowieczne pojęcia 
w szkołach naszych i w naszem wychowaniu 
publicznem ? Co powie prof. Harwot na nowy 
gwałt zadany młodocianemu wiekowi? Chcąc 
ułatwić naukę, ma się wycieńczać siły i przy
gnębiać umysł indywiduum do nauczania.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Mowa deputowanego Chamca.

Nie mogąc dla braku miejsca podać całej 
mowy posła" Chamca, podajemy dzisiaj wy
bitniejsze ustępy, streszczając opuszczone 
części. Przechodząc w krótkości historyę or- 
ganizacyi przemysłowców drobnych i rzemieśl
ników, powiedział mówca o cechach średnio
wiecznych :

„Nie można zaprzeczyć, że średniowieczne 
życie przemysłowe, ze swą techniczną i ar
tystyczną doskonałością fachowego wykształ
cenia, ze swemi silnemi gwarancyami za do
broć przemysłowej produkcyi, ze swą gorącą 
troskliwością o majstrów i czeladników, w 
wypadkach nieszczęść nie z ich winy pocho
dzących, nakoniec z tym duchem religijności 
i uobyczajenia, którym było przejęte, może 
zupełnie obudzić tęsknotę za przeszłością. 
Pierwszy wyłom w tej średniowiecznej orga- 
nizacyi wybili sami przemysłowcy, odosa- 
bniając ściśle cechy między sobą, stwarzając 
rozmaite przemysłowe przywileje, zmuszając 
wieś do zależności od targów miejskich, stwa
rzając przymus małżeński na korzyść córek i 
wdów po majstrach, ograniczając liczbę maj
strów w każdym mieście a robotników przy 
każdym majstrze, tworząc rozmaite śmieszne 
i kosztowne ceremoniały przy przyjmowaniu 
do cechu, dając jej przez to wszystko w o- 
czach ludzi myślących, pozór wstrętnego wy
rodka kastowości".

Mówca opowiada następnie, jak we Francyi 
najpierw gwałtownie w skutek rewolucyi, w 
innych krajach spokojnie z inicyatywy rządów, 
zaprowadzono wolność przemysłową, która 
związki cechowe zniszczyła i otworzyła wolne 
pole dla lokalnej konkurencyi; ale (są jego 
słowa) poważne niebezpieczeństwo zagroziło 
przemysłowcom, dopiero w miarę tego, jak 
wszechświatowa konkurencya w skutek olbrzy
mich postępów komunikacyi do walki z lo 
kalną produkcyą, najpierw tylko w stolicach 
i co do niektórych przedmiotów, wystąpiła, 
ale powoli rozciągając się coraz bardziej walkę 
tę w najodleglejsze kąty przemysłowej pro
dukcyi przeniosła.

Konkurencya ta, zdaniem mówcy, stworzyła 
wielki fabryczny przemysł, zgromadzenie się 
k a p ita łó w  w jednych rękach, ubożąc i rujnu
jąc rękodzielników.

Wśród takich okoliczności (ciągnie dalej) 
stawia sobie prawodawca pytanie, czy nie na
leży bezwątpienia ważną składową część spo
łeczeństwa za pomocą władzy państwowej od 
upadku ocalić. Zanim się na to pytanie od
powie, potrzeba je faktycznie ograniczyć, po
dając dla uniknienia nieporozumień, że tu 
chodzi o przemysł w ściślejszem znaczeniu, 
tj. o taki, który polega na przerabianiu su
rowych materyałów i podwyższaniu przez to 
ich wartości. W ten więc sposób ograniczo
ne pytanie będzie brzmiało, czy nie jest mo- 
żliwem przemysł w ściślejszem znaczeniu 
utrzymać lub zrobić zdolnym do konkuren
cyi.

Dla wielu przemysłowców, osobliwie dla 
takich, którzy w skutek właściwości swego 
przemysłu nie są w stanie lepiej produko-

Bardzo źle robi, bo wiedząc o ich stanie, 
inaczejbym się może urządziła z wydatkami. 
Nadto, dowiedziawszy się naraz o niezmiernie 
złem położeniu, boleśniej odczuwam całą przy
krość, jak oto teraz. Potrzeba było mego 
podpisu, a więc mi ojciec powiedział, że na
sze ulubione Zalesie sprzedane.

Drżącym głosem mówiła to biedna kobieta.
— Mnichów w zastawie... za bardzo wysoką 

sumę, dawniej wziętą; a kto wie czy się kiedy 
wykupi. Pozostają nam tylko Zatoki i to bez 
lasu, bo już od paru lat sprzedany. I z pro- 
pinacyi czynsz wybrany za kilka lat. Widzisz 
moje dziecko, na cośmy teraz zeszli —  ści
skając Różę mówiła matka żałośnie. — Twoje 
ulubione Zalesie poszło w ręce obcych! Tej 
ziemi żal mi serdecznie, bo to moje i twoje 
gniazdo rodzinne 1

Róża nie płakała, bo za wiele cierpiąc wy
rabiała w sobie od pewnego czasu silne po
stanowienie przyjścia pracą swoją w pomoc 
rodzicom, których ubóstwiała.

Nie pozwoliła sobie nawet w myśli ganić po
stępowanie ojca. On nie przestał być dla niej 
ideałem. Bolała tylko całą potęgą uczucia 
nad obecnym losem rodziców.

Ledwie znalazła wyrazy, aby wypowiedzieć, 
co się w jej duszy działo.

— Moja droga mamo, ciężko mnie dotknęły 
ciosy jakie spadły na nas, boleję nad tem, 
że wy drodzy moi, nie będziecie mieli na 
starość wygód, do jakich nawykliście, i które 
dla was są nieodzowne. To mnie boli, bo co do 
mnie, to ja już potrafię na siebie zarobić i 
wam przyjść z pomocą". Błogosławię chwili, 
w której do Krakowa pojechałam. Za dwa 
lata mieć będę... da Bóg... własny kącik ichleb 
pewny. Teraz zaś lekcyami pokryjemy wydatki

wać, niż wielkie przedsiębiorstwa, musi ono, 
jakkolwiek to brzmi srogo i nieprzyjemnie, 
wypaść przecząco, ponieważ nie uchodzi i nie 
zgadza się z godnością reprezentacyi ludu, z 
tego miejsca i w tej poważnej chwili próżne 
złudzenia żywić, po których musi natych
miast nastąpić gorzkie rozczarowanie. (Głosy: 
bardzo słusznie). Powtarzam więc, tacy prze
mysłowcy nie mają nic rozsądniejszego do 
roboty, jak przejść w służbę wielkiego prze
m ysłu; i wyrządzonoby im bardzo złą przy
sługę, gdyby ich zachęcano przez pożyczki, 
uwolnienia od podatków, cła protekcyjne i 
jakiekolwiek inne polityczne środki prosek- 
cyonistycznej farmakopei, do walki bez ża
dnych widoków. (Głosy: bardzo dobrze. We
sołość). (Dok. nast.)

Stryj 5 grudnia.
(Koresp. „Gaz. Krak. i Reformy.“).

(Egzekutorzy podatkowi i karty upomina
ją c e ) . Doczekaliśmy się nowych urzędów po
datkowych, tak jakby teraźuiejszychnie było 
dość. Są to egzekutorzy podatkowi, pobiera
jący zwykle 360 złr. rocznej płacy. W Gali
cyi ustanowiono ich 97, więc utrzymanie 
tych egzekutorów kosztuje kraj 34.920 złr. 
Ci egzekutorowie nie mają innej czynności, 
tylko chodzić z jednej wsi do drugiej, a 
w miastach z kamienicy do kamienicy i roz
nosić karty upominające, zamiast dawnych 
paletów, czyli, jak ich w ostatnich czasach 
eufemicznie nazywano, biletów egzekucyjnych. 
Przytaczam dosłownie cały text druku: „Karta 
upominająca. Upomina się pana N. N. aby 
swoje przy podpisanym urzędzie podatkowym 
na przypisie stojące zaległości w podatkach 
(należytościach) z przynależytościami w łą 
cznej kwocie... złr. ... cent. w 14 dniach od 
dnia doręczenia tej karty upominającej zapła
cił, gdyż w przeciwnym razie musiałaby ta 
kwota być ściągniętą przez sprzedaż rucho
mego lub nieruchomego majątku restancyo- 
naryusza. Jako należytość egzekucyjną uiścić 
należy w podpisanym urzędzie podatkowym 
przez czternaście dni, od dnia doręczenia 
karty upominającej, dziennie pięć centów od 
każdych 50 złr. zaległych podatków z doda
tkami, a to i w tym lazie, jeżeli zaległość 
całe 50 złr. nie wynosi. Każda zapłata do 
rąk egzekutora nie jest ważną. Od c. k. u- 
rzędu podatkowego (dwa podpisy). Dorę
czono dnia...*.

Przeciw stylizacyi tych kart upominających 
jest wiele do zarzucenia. Najpierw nie ma na 
nich numerów czyli liczby urzędowej kance- 
laryi. Jest to nowa manipulacya, żeby pisma 
urzędowe rozsełać nie zaopatrzywszy je w nu- 
mera. Przecież dawniejsze paleta egzekucyjne 
zawsze były numerowane. Następnie nie znaj
dujemy w tych kartach szczegółowej specyfi- 
kacyi podatku żądanego, tudzież nie wymie
niono w nich czasu, za który ma być poda
tek uiszczony. Jedno i drugie jest niezbędnie 
potrzebne. Albowiem przy dzisiejszych prze
różnych rodzajach podatków, jakie Galicya 
płaci, prócz kar stęplowych, nie tylko porzą
dek, ale pewność przed nadużyciem, aby dwa 
razy jeden i ten sam podatek nieopłacać, wy
maga, by w wykazach zaległości wymieniono 
rodzaj podatku, oraz, czas, za który podatek 
ma być zapłacony. Żadnemu z dawniejszych 
paletów tych wyszczególnień nie brakowało, 
więc i pod tym względem starostwa i urzęda 
podatkowe przestrzegały silniejszy i dokła
dniejszy porządek. Teraźniejsze zaś „karty 
upominające* jak to z powyż przytoczonego 
tekstu widzimy, używając nader nieokreślo-

utrzymania. Marya już nawet tej zimy na 
siebie zarabiała.

— Znieśmy w pokorze ducha co nam Bóg 
zesłał, bo takie dziecko dobre i szlachetne 
jak ty, pocieszyć może po utraconym majątku— 
tuląc śliczną główkę Róży, mówiła matka, 
ocierając łzę ostatnią.

Jakaż różnica tegorocznych wakacyj, od 
ubiegłych ! Cicho i smutno w domu, aż strach !

Róża grywała i śpiewała po kilka godzin 
dziennie. Słysząc ją ojciec, wsuwał się do sa
lonu, siadał w kącie ciemnym i od czasu do 
czasu ukradkiem łzy ocierał. A klawisze j ę 
czały smutnie pod palcami Róży, która w tony 
z nich wydobyte, przelewała żal i boleść swoją.

Muzyka stała się dla niej głównym celem 
kształcenia, bo sądziła, że w przyszłości 
więcej jej przynieść może korzyści jak peda
gogika.

Ojciec nie tylko, że o interesach z Różą 
nie mówił, ale unikał starannie najmniejszej 
aluzyi do obecnego położenia, jakby się nic 
a nic w domu nie zmieniło. Dawniej niecier
pliwy i niezadowolony z usługi wybornych 
lokai i z obiadów przyrządzonych przez do
skonałego kucharza, teraz zdawał się nie wi
dzieć i nie czuć, że chłopak niezgrabny dep
tał wszystkim po nogach usługując do stołu, a 
pożywienie codzienne, niezbyt umiejętnie przy
prawione przez Maryę, nie zwracało jego uwagi.

Czas się wlókł powoli, ale jak zwykle do
biegł do końca wakacyj, —  mety, która intere
sowała panienki. Uczennice wracać musiały 
do szkoły.

KRYSTYNA.

(Dalszy ciąg nastąpi).



nego i giętkiego wyrażenia „aby swoje na 
przypisie "stojące zaległości w podatkach w 
łącznej kwocie zapłacił* otwierają szerokie 
pole wszelkiej dowolności i nieokreślonej in- 
terpretacyi, głównie z tego powodu, że ga tun
ku, czyli jakości podatku, oraz czasu, za który 
jest żądany, nie wymieniono. Po trzecie, za
chodzi" między dawniejszemi paletami egze- 
kucyi a teraźńiejszemi kartami upominającemi 
ta ogromna różnica, że palety wydawały sta
rostwa, karty zaś wydają urzęda podatkowe. 
Tym sposobem nadano podatkowym urzędom 
władzę wykonawczą, której nigdy nie posia
dały. Jest  to innowacya woale nie korzystna 
dla tych, co podatki płacą, — bo oddaje ich 
mienie w zarząd urzędów kasowych, czyli 
fiskalnych. Już te trzy zarzuty okazuja jasno 
wielkie niedogodności i niemniejsze niebez
pieczeństwa wynikające z kart upominających 
dla tych wszystkich, co podatki płaca. "Do
dawszy do tej arcy niemiłej i na żadnej pra
wnej pewności i rzetelności nieopartej egze- 
kucyi podatków, znaną ich przesadną wyso
kość, otrzymamy wcale ponury obraz sytua- 
cyi kraju. J J

Związek siow arzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych.

i .
Dnia 8 b. m. rozpoczęło się 8 walne zgro

madzenie delegatów Związku stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych. Obecnych było 
50 delegatów reprezentujących 56 towarzystw.

Na czas walnego zgromadzenia, które trwało 
dwa d n i , wybrano przez aklamacyę przewo
dniczącym dra Zbyszewskiego, a jego zastę
pcą p. Biechońskiego z Gorlic.

Patron Związku, dr. Skałkowski, odczytał 
bardzo obszerne sprawozdanie z czynności za 
czas od 1 grudnia 1881 do końca listopada 
1882. Według tego sprawozdania za inicya- 
tywą Związku powstały w r. b. Towarzystwa 
zaliczkowe w Podhajcach, Zborowie, Naćlwór- 
n e j , Kozowie, i przystąpiły do Związku; 
z dawniej powstałych przystąpiły także To
warzystwo wzajemnego kredytu w Sędziszo
wie i Towarzystwo ochrony własności ziem
skiej w Limanowie, tudzież zawiązane w r. 
b. Towarzystwo ochrony własności ziemskiej 
w Mielcu. Kilkakrotne starania Związku około 
założenia Towarzystwa zaliczkowego w T ar
nopolu teraz dopiero wydały rezultat dodatni-— 
powstało bowiem tam Towarzystwo zaliczko
we pod firmą „Banku powiatowego*. Przy 
interwencyi sekretarza Związku ukonstytuo
wało się Towarzystwo zaliczkowe w Zakopa
nem , które zainicyował i wyposażył dr. Ty
tus Chałubiński. Je s t  jeszcze wielo powiatów, 
gdzie nie ma żadnego Towarzystwa zaliczko
wego. Działalnośó stowarzyszeń naszych na 
lud wiejski nie ustaje i coraz większy zastęp 
włościan widzimy w Towarzystwach za liczko 
wych, uznanych  pow szechn ie  jak o  n a jo d p o 
wiedniejsze źródło kredytu dla ludu.

Spełniając uchwałę ostatniego zgromadze
nia w sprawie zakładania Towarzystw handlu 
skór, ułożono wzorowy statut dla takich sto
warzyszeń i uzyskano od Wydziału krajowego 
subwencyę w kwocie 300 zł. na koszta zakła
dania i organizacyi. Starano się zachęció i w 
drodze korespondecyi i przez delegatów Związ
ku, w  tym celu wysłanych, do zakładauia 
Towarzystw handlu skór w tych miejscowo
ściach , gdzie są odpowiednie ku temu wa
runki. Dyrektor wzorowo prowadzonego lwow
skiego Towarzystwa handlu skór, p. Adolf 
Aleksandrowicz, nie szczędził trudu i czasu 
dla poruszenia i omówienia tej sprawy na ze
braniach rękodzielników w Krakowie, Tarno
wie i Przem yślu ; zawiązane też zostały w 
tych miastach komitety, celem utworzenia tam 
towarzystw na wzór lwowskiego, które z ta 
kim pożytkiem się rozwija.

Odczytane sprawozdanie odesłano do spe- 
cyalnej komisyi celem zbadania i przedłoże- 
ma wniosków; do komisyi zostali wybrani 
pp Biechonski dr Dulęba, Romanowicz, To- 
renkoczy i Zardecki.

Z kolei przedłożył dr. Skałkowski wnioski 
co do zmiany §. 82 statutu Związku Już w 
sprawozdaniu swojem z czynności wydziału 
podniósł patron, że niektóre stowarzyszenia 
należące do Związku nie chcą poddać się kon
troli lustra torów; ażeby temu na przyszłość 
zapobiedz , uchwaliło zgromadzenie po d łu ż 
szej dyskusyi zmienić czyli raczej uzupełnić 
powyższy paragraf w tym sensie , iż stowa
rzyszenie wzbraniające się poddać kontroli 
zostanie z Związku wykluczone, a tern samem 
nie będzie mogło korzystać z taniego kredytu.

Zamknięcie rachunków Związku za r. 1882 
i budżet na r. 1883 przekazano osobnej ko
misyi do zbadania.

Wniosek wydziału w sprawie zaprowadze
nia jednostajnych zamknięć rachunkowych o- 
desłano również do osobnej komisyi.

Dr. Skałkowski przedłożył następnio ważny 
wniosek uchwalony przez wydział Związku, 
zgodnie z wnioskiem dra Alfreda Zgórskiego, 
w sprawie otworzenia centralnej iustytucyi 
kredytowej dla stowarzyszeń związkowych. 
Wniosek ten opiewa:

„Zważywszy, że pomimo uznanej przez de
legatów Związku potrzeby centralnej instytu- 
cyi dla stowarzyszeń nio mogliśmy założyć 
samoistnej takiej instytucyi; zważywszy, że 
stowarzyszenia nasze znajdują wydatny i przy
stępny kredyt u krajowych, "przyjaznych nam
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instytucyj, zwłaszcza u kasy oszczędności, 
i że lwowskie Towarzystwo zaliczkowe uwa
żane być może nietylko za dostatecznie uzu
pełniające źródło kredytu dla stowarzyszeń, 
ale nadto objęło wszelkie inne agendy za
kładu pośredniczącego między stowarzysze
niami związkowemi a wielkiemi zakładami 
kredytowemi placu lwowskiego ; 1. walne Zgro
madzenie odstępuje na razie od myśli zało
żenia centralnej instytucyi kredytowej dla sto
warzyszeń; II. wskazując stowarzyszeniom jako 
pierwszorzędne i najkorzystniejsze źródło kre
dytu kasę'oszczędności, uznaje jako drugie 
źródło kredytu i jako najwłaściwszego pośre
dnika dla stowarzyszeń we wszystkich ich in
teresach kredytowych i pieniężnych Towarzy
stwo zaliczkowe we Lwowie. III. Celem ure
gulowania dotychczasowych stosunków stowa
rzyszeń do lwowskiego towarzystwa zaliczko
wego, poleca się Patronowi przeprowadzenie 
z Zarządem tegoż towarzystwa rokowań na 
następujących zasadniczych podstawach: 1) 
Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe obowiaza- 
nem będzie przyjmować na członków wszy
stkie przez Patrona polecone związkowe sto
warzyszenia, i zastrzeże w sposób właściwy 
prawo udziału w swoich walnych zgromadze
niach stowarzyszeniom, do składu jego człon
ków należącym. 2) Udzielać będzie na pole
cenie Patrona stowarzyszeniom związkowym 
kredytu za opłatą procentu nie wyższ"ego, jak 
1%  "ponad stopę procentową od pożyczek ga
licyjskiej kasy oszczędności. 3) Obowiązane 
będzie przyjmować lokacye gotówki od"sto
warzyszeń za opłatą przynajmniej takiego pro
centu, jaki płaci od wkładek galicyjska kasa 
oszczędności. 4) Udzielać będzie związkowym 
stowarzyszeniom domicilu do austro-węgier- 
skiego banku za opłatą najwyżej J/s 0/o" pro- 
wizyi od przyjętych przez tenże bank weksli. 
5) Wszelkie inne pośrednictwa pieniężne, jak 
podawanie i wykupno weksli, pośrednictwo 
w zaciąganiu i spłacaniu pożyczek w innych 
zakładach kredytowych lwowskich, kupno i 
sprzedaż walorów i t. d. uskuteczniać będzie 
lwowskie Towarzystwo zaliczkowe innym sto
warzyszeniom związkowym bezpłatnie. 6) P a 
tronat i komisye walnych zgromadzeń Związku 
będą miały prawo wglądania we wszelkie 
korespondencye i księg i, odnoszące się do 
stosunku lwowskiego Towarzystwa zaliczko
wego zinnemi związkowemi stowarzyszeniami.* 
Wniosek powyższy przekazano do zbadania 
osobnej komisyi, do której weszli pp. Bie- 
choński, Romanowicz, Kukieł, Loch i Urban.

Dr. Zgórski zdał sprawę z zarządu z fun
duszu zaopatrzenia funkcyonaryusz"ów stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, poczem 
na wniosek p. Terenkoczego uchwalono, iż 
towarzystwa przystępujące w r. 1883 do fun
duszu emerytalnego mają być uwolnione od 
opłaty wpisowego. Uchwalono także na wnio
sek  p. T erenkoczego  zmienić właściwy para
g ra f  w s ta tu ta c h  Związku w tym duchu, iż 
urzędnicy Związku mogą również przystępo
wać z udziałami do funduszu emerytalnego.

Wreszcie niektórzy delegaci przedłożyli sze
reg rozmaitych wniosków, któro przekazane 
zostały specyalnej komisyi. Bez odsyłania do 
komisyi uchwalono tylko wniosek dr. Zgór
skiego, aby wydział Związku wypracował wzo
rowy statut dla wszystkich stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych.

Następne posiedzenie odbyło się tegoż dnia 
po południu.

Ankieta sp iry tu so w a  w  Wiedniu ukończyła 
swoje posiedzenia. W  pierwszych dwóch, większość 
ekspertów oświadczyła się za utrzym aniem  obe
cnego, t. zw. pauszalnego system u opodatkowa
nia gorzelni.

Z polaków br. Baum zabierał kilkakrotnie głos, 
dowodząc, że w Galicyi wyrób spiry tusu  je s t 
rzeczą poboczną, a  głównie chodzi o tuczenie 
bydła, ponieważ do naprawy g run tu  nawóz je s t 
niezbędny, gdy tym czasem około 500  gorzelni 
w ostatnim  roku trzeba było zamknąć z powodu 
podniesienia po d a tk u ; co wyszło tylko na ko
rzyść wielkich przemysłowców. Inn i eksperci, 
między tymi p. Żeleński, utrzymywali, że aparaty 
wymiarowe funkcyonują prawidłowo i nie potrze
bują zmiany, a panowie Pritsche i M autner wy
stępowali za podatkiem produkcyjnym , który też 
na trzeciem posiedzeniu przyjęty został.

W  dyskusyi, k tóra się z tego powodu wywią
zała, chodziło głównie o ustanowienie granicy 
między małomi gorzelniami wspierającem i gospo
darstwo rolne, a  wielkiemi wódczanemi fab ry 
kami.

Eksperci polacy polecili 3 5 — 45 hektolitrów 
objętości naczyń ferm entacyjnych jako minimum, 
powyżej którego rozpoczyna się nowy wymiar 
podatku.

W ostatnich dwóch posiedzeniach zastanawiano 
się nad  propozycyami węgierskiej ankiety, tyczą- 
cemi się premii za wywóz.

N astępnio członek ankiety Jahn  postawił dla 
gorzelni aż do 80  hektolitrów objętości naczyń 
ferm entacyjnych następujące w nioski: Gorzelnie 
do 30 II . otrzym ują 20 o/n opustu podatkow ego; 
gorzelnio od 3 0 — 50 H . 1 0 ^ .

Jak o  miarę pauszaluą, poleca przy burakach 
5 stopni, przy kartoflach i zbożu ^ stopni a przy 
przerabianiu nielassy 7 stopni za hektolitr. P . 
Smiłowski proponujo dla gorzelni do 20 II. 
opust 3 0 ^ ,  od 2 0 — 35 H  2 0 % , od 3 5 - 4 5  
H . 1 0 % .

Polanow ski przyjmuj 0 W11i0ski Jah n a  co do 
wymiaru pauszalnego pod warunkiem, aby ten
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system at aż do 80  H , objętości naczyń ferm en
tacyjnych utrzym ano.

Na ostatniem  posiedzeniu zajmowano się py
taniem, czy nie należy zatrzym ać dotychczasowe
go system u opodatkow ania dla niektórych go
rzelń i czy nie należy obłożyć fabrykantów  sp i
rytusu, którzy wyrabiają także drożdże, dodatkiem 
do podatku. Co do tego ostatniego, większość 
ekspertów objawiła zdanie za 20  procentowym 
dodatkiem.

Poczem ankietę zamknięto.

Kolej Karola Ludwika. O statnie posiedzenie 
zarządu tej kolei było dość burzliwe. Naradzano 
się, komu udzielić koncesyę na dostawę węgli. 
Nadesłano trzynaście ofert i część verw altungs- 
ratów nie chciała przystać na to , aby kontrakt 
dostawy, na wzór dawnego, by ł na dziesięć lat 
zawarty. W ięc nowy kon trak t o dostawę węgla 
zawarto tylko na trzy la ta , ale dostawcy zostali 
ci sam i: Todesko, Springer, Gutman i Szosller. 
Mówią, że jeden z tych panów w jednej osobie 
verw altungsrat i dostawca, w w łasnej sprawie za 
siebie głos dał. Kolej K arola Ludwika bardzo 
wiele na tym ucierpiała, że ostatn i kon trak t do
stawy węgli trw ał la t dziesięć, albowiem ciągle 
płacono tonnę po 7 złr. 90 cnt., podczas gdy 
teraz kosztować będzie 5 złr. 16 cnt. W ięc 
i dawniej można było po niższej cenie dostać, 
gdyby kontrakt zam iast 10 , sześć lub 3 la ta  
trwał.

T ow arz ystw o  do wyrobu m aszynowej c e 
g ły  tudzież budowlane w e  L w ow ie  ogłosiło 
likwidacyę. Wydziałowomi m ianow ani: bank hy- 
poteczny, p. Kazimierz Tchórzniclci i D r. Filip 
Zucker.

Posiedzen ie  p r z e m y s ło w c ó w  i rękodziel
ników. W czoraj w sali m agistra tu  odbyło się 
posiedzenie rękodzielników i przemysłowców, ce
lem wysłuchania spraw ozdania delegatów za o- 
statni wiec (Gewerbotag) odbyty w W iedniu. R e
zultat wiecu wiedeńskiego by ł w właściwym cza
sie opublikowanym w gazetach. Zaznajomienie je d 
nakże z tak  ważną kw estyą szerszego koła przez 
ustne sprawozdania zasługuje na pochwałę. Li
czba interesowanych nio była niestety zbyt liczną.

Walne zgrom adzenie  T o w a r z y s tw a  rolni
cze g o  krakow skiego . Dziś rozpoczęło się wal
ne zgrom adzenie Towarzystw a rolniczego k ra
kowskiego. Licznie zebrani członkowie wysłuchali 
nabożeństwa u 0 0 .  R eform atów ; o godzinie zaś 
l l - t e j ,  zebrali się w sali Towarzystw a w zajem 
nych ubezpieczeń w obecności rep rezen tan ta  
Rządu i delegatów Towarzystw  okręgowych. Po
siedzeniu przew odniczył wiceprezes Towarzystw a 
p. Mieczysław Pawlikowski. Sprawozdanie po
damy w następnym  Nrze. T utaj nadmieniam y 
tylko, że rozprawy rozpoczęły się niebawem nad
o d p o w ie d n ią  z m ia n ą  s t a t u t u ,  d o z w a la j ą c ą  o s o b o m
nionależącym do Towarzystw okręgowych, być 
wszakże członkami Towarzystwa, jeżeli ich w ła 
sna  gorliwość, albo też wiedza, zalecają na ta 
kowych z pożytkiem dla Towarzystwa. Pierwsze 
posiedzenie przerwanem  zostało po godzinie 2 g ie j; 
następne otworzono o 5tej po południu.

TZE-A-TiR..
„H ann iba l  a n te  p o r t a s  czyli  Ś w id rz y k o w sk a  j e d z i e !“
komedya w jednym  akcie przez M a ryana  G aw ale -  

w  Z-a ’— "Nieszczęś liw i*  kom edya w jednym  a k c ie .— 
„W ujaszek  Alfonsa* kom edya w jednym  akcie przez 

S t a n i s ł a w a  D obrzańsk iego .

Trzy nowości oryginalne, a co najmniej 
prawie-oryginalne, dobrze zapełniły salę tea
tralną. Wiedziano naprzód, że widowisko-skła
dane święcić będzio uroczystość i tryumf śmie
chu, śmiech zaś jest magnesem przyciągają
cym każdą publiczność, cóż dopiero krako
wską, która wynudziwszy się solennie w do
mu, śpieszy do teatru po wesołe wrażenia.

Wesoło się też zaczęło przedstawienie. 
Młody pisarz, p. Maryan Gawalewicz, przed 
Paru laty zaczął z powodzeniem uprawiać ni
wę dramatyczną, a zamknąwszy się w szczu- 
Ptych chociaż nie łatwych" granicach formy 
jcdnoaktowej, zasilił już repertuar polski kil
ku fraszkami posiadającemi zaletę sceniczno- 
ści. i  ostatnia, którą poznaliśmy w sobotę, 
ma jest  pozbawioną powyższego przymiotu, 
jakkolwiek w mniejszym stopniu niż poprze
dnie, Za to dostrzegamy w niej silniejszą cha
rakterystykę, wyprowadzonych na scenę po
staci—i świeżość pomysłu, którą nie odznacza
ją się nieraz utwory autorów, cieszących się 
większym rozgłosem i uznaniem. Pani Salo
mea, energiczna obywatelka wiejska, osiadła 
w małem prowincyonalnem miasteczku, z 
mechęcią patrzy na zaloty pp. Seweryna i 
Ludwika", dwóch dzielnych młodzieńców, sta- 
rających się o względy i rączki Mińci, jej 
córki, i Felci, jej siostrzenicy, ponieważ pra
gnie świetniejszych partyj dla panienek. Ale 
wieść, że Świdrzykowska przyjeżdża, Świ
drzykowska, która gdzie sic zjawi porywa ka
walerów dla swoich córek, siostrzenic i ku
zynek, takiem przerażeniem przejmuje panią 
Salomee, że sarna goni za zrozpaczonemi 
chłopcami i sama ich łączy z dziewczętami. 
Na tle tej kanwy nieskomplikowanej, rysują 
się zabawne i udatnie naszkicowane sylwetki 
męża-pantofla i nauczyciela muzyki, kompo
zytora Kica, —  które jakkolwiek mało na bieg 
akcyi wpływają, zabarwiają jednakże wesoło
ścią szczerą tę nową humoreskę sceniczną p.
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M. Gawalewicza. Do powodzenia krotochwili 
dopomogła wyborna gra pp. Arwina i F ren
kla. Pierwszy, w roli Pantaleona Kica, stwo
rzył wyborny typ maniaka, nieuznanego ge
niusza małomiasteczkowego, twórcę nowej 
metody wyrażania myśli za pomocą muzyki 
przyszłości, a zarazem biedaka budzącego li
tość, na dnie bowiem jego zarozumiałości i 
obłędu, czuć serce bijące zapałem i wiarą 
w mrzonki mieszające mu klepki w głowie! 
Doskonałe ueharakteryzowanie i mnóstwo bar
dzo inteligentnie obmyślanych szczegółów, 
składały się tu  na kreacyę, świadczącą, że 
młody artysta, kroczy drogą postępu, "że" się
ga już do poważnych i głębszych tajnikó*w 
sztuki, której poświęca się z istotnem, szcze- 
rem zamiłowaniem. ’ P. Frenkiel, rolę poczci
wego, krótko przez żonę trzymanego "szlachci
ca, naznaczył piętnem twórczej oryginal
ności.

„Nieszczęśliwi* są —  zapewne z niemie
ckiego przerobioną —  składanką ról popiso
wych, w których "kilka —  szczęśliwie pomy- . 
ślanych — znalazło dobrych wykonawców na 
naszej scenie. P. Frenkiel, którego talent o- 
bejmuje szeroki zakres emplois komicznych, 
niezmiernie udatnie odtworzył baletnika wy
chowanego we Francyi, który pomimo siwi
zny i tuszy tańczyć mu3i, aby wytańczyć dla 
dzieci kawałek powszedniego chleba. Miara, z 
jaką młody artysta przesunął się obok t r a 
giczności, jaką postać ta trą"ci, nie wpadając 
ani na chwilę w otchłań mogącą pociągnąć 
i pochłonąć mniej zdolnego aktora — a po
mimo to nie pozbawił roli wdzięku i uro
ku, jaki prawdziwa niedola, szczere uczucie 
i dobroduszność posiadają zawsze na scenie, 
pięknie świadczy o pomysłowości i środkach 
technicznych p. Frenkla. Dobrym i starannie 
pojętym pijakiem-lekkoduchem był p. Stę- 
powski. Inn i ,  równo i zabawnie zaokrąglali 
całość popisów —- koniecznych nieraz w" tea
trach, dbających o przedstawienie i ujawnie
nie swoich personalowych zasobów, po wy
kazaniu już zasobów i bogactwa repertuaro
wego.

Prawdziwą koroną widowiska sobotniego 
była fraszka „Wujaszek Alfonsa* napisana 
przez zawcześnie zgasłego ś. p. Stanisława 
Dobrzańskiego. Może zbyt poważna i zbyt 
wymagająca krytyka wykazałaby, że układ sce
niczny krotochwili rodzajem roboty i tokiem po 
sobie następujących scen, zbliża się do charak
teru sztuk francuskich, uprawianych w teatrze 
Palai3-Royal paryskim; może by zastrzegła sie 
z tego powodu przeciw brakowi oryginalności w 
fakturze —  w najśeiślejszem i najsurowiej obo- 
strzonem znaczeniu tego wyrazu— ale ręczymy, 
że pomimo tych wszystkich przypuszczeń i 
zastrzeżeń, czułaby się zupełnie rozbrojona 
nieporównaną ruchliwością i wesołością tej 
pociesznej krotochwili. Śmiech nie pozwala 
rozumować, krytykować, dyssekować — a rę
czymy ze Zoil nąjzłośliwiej usposobiony, cier
piący na śledzionę i wątrobę, hipokondryk 
nawet, śmiać by się musiał na "przedstawieniu 
„Wujaszka Alfonsa* od początku do końca.
Na potroszę francuskim szkielecie utworu, 
przystaje i przylega tak dobrze humorystyka 
słowa polskiego, niezbyt wykwintnego ale peł
nego barwnej jaskrawości; — w tyle szczegółów 
doskonałej bystrej i dowcipnej obserwacyi, 
czerpanej z naszego rodzimego świata, przy
brał autor fantastyczną budowę swojej fra
szki; tak ją uczynił swojską, lokalną, miłą, 
zabawną, że tylko winszować należy dyrekcyi, 
że umiała z pozostałych, pośmiertnych rę
kopisów, wydobyć to żywe i wesołe dziecko 
teatru, i powierzyć go wykonawcom, którzy w 
najdrobniejszych odcieniach intencyi autora 
— uczynili zadość jego życzeniom. Doprawdy 
chcąc zdać sprawę z gry artystów należy ich 
wyliczyć tak, jak są na afiszu i dodać, że 
wszyscy grali wybornie, bo rozbiór szczegó
łowy rozszerzyłby nasz artykuł do granic 
niemożliwych, Więc doskona'li b y l i : p. So
biesław, panna Disterlo, p. Frenkiel, p. Za- 
pałowicz ftak wyjątkowo dobry, jakim go do
tąd jeszcze nigdy nie widzieliśmy), p. Wójcicki, 
Werner, panna Wojnowska, p. Wojdałowicz, 
p. Arwin, p. Czechowska. Wszyscy rozpromie
niali scenę humorem, wdziękiem, ruchem, 
życiem, wesołością i wszyscy dzięki nieporó
wnanej reżyseryi, zlewali się w doskonałą, 
harmonijną całość, mogącą iść o lepsze "z 
doskonałą całością, jaką wydobyć umieją z 
przedstawienia, tylko towarzystwa dramatyczne 
francuskie. Publiczność, rozochocona jak  ni
gdy, głośnym śmiechem głuszyła aktorów i 
opuściła teatr w najlepszym humorze.

Orgon.

k r o n i k a ?
Kraków d. 11 grudnia.

Kuryerek krakow ski. Straszna zbrodnia 
przed kilku dniami spełniona, głęboko zaniepo
koiła umysły wnaszem mies'cie. Isłusznie;— j e s t  
bowiem coś w tym szkaradnym i ohydnym fak
cie co mrozi ludzi najchłodniejszych i najobo
jętn iejszych, jest jakiś charakter cynizmu i u .  
padku moralnego dotąd niezuanego w Polsce. 
Dwóch — zdajo się — jeszcze stosunkowo mło
dych ludzi, należących do klas inteligentnych 
posiadających pewne wykształcenie, rzucających 
się w zbrodnię jak w żywioł im przyrodzony 
to wypadek, który zaniepokoić może niezawodnie 
ludzi kochających swoje społeczeństwo. Ale o
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ile boleć należy, że coś podobnego mogło mieć 
m iejsce; o ile ci którzy sto ją  na czele in sty - 
tucyj będących rozsadnikam i oświaty, głęboko 
zastanaw iać się powinni nad  szukaniem lekar
stw a na straszną cho robę ; o ile zacni kap łan i 
nasi m uszą dołożyć wszelkich sta rań , aby ducha 
m as strzedz od zarazy i obudzić poczucie mo
ralności o tyle ogół nie powinien poddawać 
się uczuciu przerażenia i strachu jak i dziś p a 
nuje . P an ika  bywa złym doradcą, a  zwiększać 
je j nie należy. Dlatego też występujem y i po
tępiam y tych, którzy lekkom yślnie szerzą fa ł
szywe pogłoski d la popisania się ze świeżemi 
i  nieznanem i publiczności now inkam i, dlatego 
też sam i obznajm iam y naszych czytelników tylko z 
p ra w d z iw e m i szczegółam i energicznie prow a
dzonego śledztw a, aby o tem  tylko dowiadywa
li się co rzeczywiście miało miejsce, aby tylko 
is to tny  stan  rzeczy w właściwem przedstaw iony 
świetle doszedł do wiadomości powszechnej.

I  ta k , w dalszym ciągu dochodzenia policyj
nego prowadzonego w d. 9 b. m. w sm utnej 
sprawie zamordowania Słowika, stróża K asy 0 -  
szczędności Krakowskiej, inspektor policyi Tyche 
przyaresztow ał Józefa  Trockiego, la t 45  liczące
go, rodem  z Augustow a (w dzisiejsznj gubernii 
suw alskiej), byłego dzierżawcę wioski, położo
nej w powiecie wielickim, a  obecnie siedzącego 
komornem w tymże powiecie. W edług poczy
nionych zeznań przez morderców Słowika, T ro
cki m iał ich podobno namawiać do za k łu c ia  (tak 
cynicznie się wyrażają), jednego z obywateli 
, przeciw którem u Trocki p a ła ł zem stą gw ałto
w ną". Zaprowadził ich naw et do m ieszkania 
wspomnionego obyw atela, (streszczam y dalej re- 
lacyę morderców) pokazał im go w m ieszkaniu, 
lecz wzruszony i przerażony ich śm iałem  posta
now ieniem , poznawszy z jak  stanowczemi ludźmi 
ma do czynienia, zaklinał i b łag a ł —  by od 
zam iaru odstąpili. Tegoż samego dnia dom agał 
się Czarnomski u  Trockiego pożyczenia pienię
dzy na jakąś m ateryę wybuchową, za pomocą 
której umie mordować ludzi. Dla efektu zapewne, 
bo trudno przywiązywać wiarę do wyrazów zbro
dniarza pragnącego pozować na bohatera zbro
dni — a zarazem dla usunięcia obawy Trockie
go, który drżał i lękał się o w łasną osobę, o- 
św iadczył, że to on właśnie, który po m order
stwie Mezencowa wyjechał z Petersburga  i p ier
wej Galicyi nie pożegna, aż kiedy dziesięć osób 
zakłuje.— W asilewski zamieszkawszy razem z Czar- 
nomskim na Podgórzu, czynili przygotowania do 
zrabow ania jednego z podgórskich obywateli, 
spodziewając się obłowić okrągłym  półmilionem 
złotych reńskich. B rakło im wówczas do dzia
łan ia  trzeciego spólnika i dlatego —  jak  utrzy
m ują —  zam iaru swego nie urzeczywistnili. T ro
cki w spom niał także, że W asilewski, którego w 
roku 1876  poznał w Krakowie, nosił się już 
wówczas z zam iarem  zamordowania jednego z 
obywateli powiatu krakow skiego, szukał tylko 
napróżno w spólnika zbrodni. Chwalił się nadto 

■ przed Trockim , że uciekając z Syberyi zak łu ł 
żandarm a na koniu. Trocki charakteryzując W a
silewskiego nazywa go „dzikim  zw ierzem ", k tó 
ry  od czasu widzenia go w roku 1876 w K ra
kowie, zm ienił się „na człowieka krwiożerczego*.
0  Czarnomskim zaś wyraża się ja k  o „istnym  o- 
praw cy*. Trockiego oddano do sądu. J e s t is to 
tnie coś przerażająco-dziwnego i typowego w 
zbrodniarzach, coś co nasuw a myśl, że wyrodków 
tych jak aś  złowroga ręka z rozm ysłem rzuciła w 
nasze strony, do tutejszej prowincyi, aby w d a 
n e j ch w ili, przy jakiejś ważnej akcyi, mieć po
mocników i agentów , którzy naprzód już po tra
fią się zasłużyć swoim przewodnikom czy k ie 
rownikom, szerząc rozstrój społeczny i panikę. 
Może dzięki O patrzności, narzędzia zbyt pochopne
1 zbytecznie zdemoralizowane, zawcześnie rozpo
częły działalność okrutną na swoją rękę, co po
zwoli wrzód usunąć, bo odkryty nie zarazi dalej orga
nizm u. D latego nie potrzebujem y zdaje się w ska
zywać, ja k  konieczną je s t energia, baczność i 
czynność władz wobec tak  poważnych objawów. 
D otąd uczyniono wiele... nie należy jednak  spo
czywać na laurach .

P . P . J a n  Żarnowski rodem z Luźny w Ga
licyi —  i Adam  Piorko, rodem z Nowej-Góry w 
W ielkiem  Księstwie K rakowskiem , otrzym ali na 
tutejszym  Uniwersytecie stopnie Drów, pierwszy 
praw , drugi wszech nauk lekarskich.

W  Muzeum techniczno-przem ysłowem  krakow 
skiem , we w torek d. 12 b. m. od 12 - 1 ,  będzie 
m iał publiczny wykład prof. Uniw. Jag ie ll. ks. 
W ładysław  Ghotkowski „o Unii brzeskiej*.

Dowiadujemy się, że młodzież akadem icka Uni
wersytetu Jagiellońskiego pochodząca z W ielko
polski, ag itu je  w sprawie zbierania sk ładek  na 
fundusz tea tru  poznańskiegę. Po spaleniu się 
tea tru  czeskiego w Pradze, Kraków dosyć zna
czną sum kę ze b ra ł; a  o bliżej nas obchodzący 
te a tr  polski pod zaborem pruskim  mało dbam y... 
Życzymy akadem ikom rozbudzenia ofiarności.

Obraz Siemiradzkiego „Jask in ia  Piratów* ścią
g a  poważną liczbę zwiedzających. Akcyonaryusze 
Tow arzystw a Przy jació ł Sztuk Pięknych dopłacają 
po 15 centów za obejrzenie obrazu, gdy tym 
czasem nie posiadający akcy i, p łacą przyjętą 
zwykle za zwiedzenie wystawy kwotę 30  centów. 
Zdaje się nam , że należałoby podnieść cenę wej
ścia dla tych ostatnich do wysokości 45  cent. 
aby i wilk był syty i koza cała ... aby spraw ie
dliwości stało  się zadość.

W ykonane wczoraj w teatrze przez orkiestrę 
krakowską „Tańce karnawałowe* nie śc iągnęły  
tak znacznej liczby publiczności ja k  należałoby 
się spodziewać, znając słuszne zainteresow anie 
się całego m iasta nowo pow stałą  orkiestrą, ale

za to cyrk tresowanych pcheł... cieszy się podobno 
powodzeniem.

P an  A ntoni Cink z P rag i Czeskiej, zdolny 
muzyk, zaangażow any został do orkiestry  k ra 
kowskiej.

Zarówno menażerya na K azim ierzu ja k  i cyrk 
przy H otelu Kleina nie posiadają względów kra
kowskiej publiczności — i nie ma nic dziwnego. 
Jeden  i drugi nie posiadają wielkiej siły a tra- 
kcyjnej, a św ięta się zbliżają, czas już zatem 
myśleć o kolondach, gw iazdkach... i piernikach.

W ieczo rek  M ick iew ic za  w  gimn. św . Jacka , 
odbył się w sobotę *9-go grudnia. Jakkolwiek 
brak  odpowiedniej sali niedozwolił pomieścić ani 
połowy naw et uczniów a tem  mniej ich powino
watych, jednakże starano się gorliw ością zastąpić 
tę niedogność a urozm aiceniem  program u i wy- 

•konaniem odpowiedzieć godnie uroczystości. N aj
większą z k las obrano na obchód i pięknie ją  
przystrojono oponami i zielenią, w pośrodku po
mieszczono popiersie poety a obok dwóch na j
bliższych mu duchem i talentem  wieszczów n a 
szych : K rasińskiego i Słowackiego, wśród kwie
cia i godeł narodowych. Kilka wydatnych oso
bistości, dyrektor i grono profesorów zajęło 
pierwsze rzędy k rz e s e ł, po za niem i zaś cisnęła 
się młodzież szkolna. W ieczorek zagaił uczeń 
klasy V III  M a r s  krótkiem  i gorącem przem ó
wieniem, obejm ującem cel dorocznego obchodu. 
Po nim uczeń tejże klasy Z a m o y s k i  m iał od
czyt o młodzieńczych latach Mickiewicza, z epo
ki gdy przebyw ał na uniw ersytecie wileńskim —  
z czasów towarzystw „prom ienistych, filomatów 
i filaretów *. Zgromadzeni słuchali zajm ującej 
tej pracy, szkoda tylko, że cokolwiek za prędko 
wypowiedzianej, co jednak  da się tem w ytłum a
czyć, że odczyt przydłuższy w ym agał niejako 
pośpiechu, aby za wiele nie zają ł czasu. N a 
stępnie uczeń klasy V III  Ł u s z c z k i e w i c z  
odegrał serenadę (Stiindchen) R ubinsteina z 
wielką biegłością i werwą. Potem  uczniowie 
V III klasy wykonali kompozycyę p. T . S t.... 
„Odę do m łodości", w której części solowe od
śpiewał, uczeń F u c h s ,  obdarzony pięknym basem. 
P artya to trudna i może na tak głęboki bas 
nieco za wysoko pisana, nie m ałe śpiewającemu 
nastręczała  trudności. Chóry a szczególniej o s ta 
tn i bardzo się podobały i były starann ie  wyko
nane. Po odśpiewaniu tego z zam iłow aniem  n a 
pisanego utw oru uczeń V III kl. H u b k a  dekla
mował „Pieśń W ajdeloty* oklaskam i przyjętą a na 
zakończenie pierwszego oddziału, uczeń tejże kl. 
Z i e m b i c k i  z wielką wprawą, pewnością i b ie 
głością odeg ra ł na skrzypcach przy akom pania
mencie Ł u s z c z k i e w i c z a  trudną fantazyę 
Berriota, rzęsistorai oklaskami przyjętą.

N a rozpoczęcie oddziału drugiego odegrali 
„Trio* Bacha trzej uczniowie ( Ł u s z c z k i e w i c z  
Z i e m b i c k i  i S t ę p i ń s k i ) ,  po którym nastą
p iła  deklam acya z Pana Tadeusza „K łó tn ia* ‘ 
wypowiedziana przez ucznia V III  kl. N i e d ź w i e 
dź k i e  g o  z wielką pewnością, werwą, wyborną 
intonacyą i cieniowaniem, tak , iż ustęp  ten pro
gram u był jednym  z najlepiej udanych. N astę
pnie niestrudzony Ł u s z c z k i e w i c z  odegrał na 
fortepianie „Zaproszenie do walca* W ebera, a 
Z i e m b i c k i  m azurka Szopena na skrzypcach, 
który na życzenie obecnych powtórzonym być 
m usiał. W  końcu odśpiewano Eckerla kw artet 
„P ieśń  Żeglarzy* ( F u c h s ,  N i e d ź w i e c k i ,  
Ł u s z c z k i e w i c z  i P i t z e l e ) ,  powszechnemi 
oklaskam i w ynagrodzony. Uroczystość zamknięto 
przemówieniem zacnego dyrektora Teodora Stahl- 
bergera , k tóry  gorąco upom inał m łodzież, aby 
pielęgnowała ideały i myśl narodow ą a pracą 
gorliwą, zacnością i szlachetnością charakterów  
służyła ojczyźnie.

Piękny ten obchód, jeżeli nie św ietnością, to 
starannością wykonania, bardzo przyjemne wy
w arł wrażenie ua zgrom adzeniu. Młódź zachowa 
go w swej pam ięci, tak  biorąca w nim udział, 
jak  i zebrana licznie dla przysłuchania się dobo
rowym ustępom . S tarsi cieszyli się widokiem za
pału  tych serc młodocianych i czystych, a  n au 
czyciele licznie zgromadzeni przekonaniem , że 
słowa ich na ja łow ą rolę nie padły.

Jeżeli tak  dobrym chęciom i wielkiej s ta ran 
ności w urządzeniu i wykonaniu zarzucić by co mo
żna, to chyba to jedno, że w wyborze ustępów 
muzycznych za mało swojskich a za wiele o b 
cych mieściło się kompozycyj. W szak mamy Mo
niuszkę, Chopina, Dobrzyńskiego, Żeleńskiego i 
innych polskich mistrzów harm onii i tych więc u- 
tw orynadcudzoziem skienależy przekładać zwłaszcza 
w tak  na wskróś narodowej uroczystości, jak  ob
chód Mickiewiczowski. Mamy nadzieję, że kocha
na nasza młodzież w przyszłorocznym wieczorku 
uwagi nasze uwzględni.

W odpow iedzi p. K alin ie :  W  sprawie sp ro 
stowania przesłanego nam  przez docenta uniw er
sytetu  lwowskiego p . Kalinę, a umieszczonego 
w Nr. 213  „Gazety Krakowskiej* otrzymujemy 
od korespondenta naszego (X. W .) następujące 
w yjaśn ien ia :

„Co do sprostow ania p. Kaliny, to po zasią- 
gnięciu informacyj autentycznych zapewnić wam 
mogę, że je s t ono tylko pod względem fo rm a l
nym  prawdziwe, ale w istocie rzeczy nie osłabia 
w niczem faktów podanych w mojej korespon- 
dencyi, które jakoby ma prostow ać. P. Kalina 
bowiem ogłosił wprawdzie, że w sem estrze obe
cnym wykładać będzie, ale wykłady swe rozpo
czął w drugiej połowie październ ika  i zapo
wiedział zarazem , że przerwie je , a  raczej zu 
pełn ie  zaw iesi w g rudn iu  lub styczniu, gdyż 
otrzymawszy od Akademii stypendyum  im ienia 
S. Gałęzowskiego udaje  się na czas dłuższy na 
półwysep bałkański, w celu studyow ania języków 
słowiańskich. Jeżeli więc p . Kalinie chodzi tylko

0 to , żebym uznał, iż m iał on w tym sem estrze 
pewną ilość wykładów, to gotów jestem  przyznać 
mu s łu szn o ść ; sądzę jednak , iż sam przyznać 
m usi, że z wykładów trwających dwa miesiące
1 przerw anych następnie na Bóg wie jak  długo 
młodzież korzyści żadnej nie odniesie i że nikt 
ich nawet na seryo brać nie m oże*... X. W.

M iano w an ie  czterech nowych kanoników przy 
kapitule gr. kat. lwowskiej, jak  donosi „D ito“ , 
ma nastąpić w krótkim  czasie.

H is to ry c z n o - l i te ra c k i  k ru ż o k  istaiejący we 
Lwowie jako oddział ruskiego stowarzyszenia 
„Akademicznego bractw a*, postanow ił zmienić 
nazwę na  „filozoficzny*. Prezesem  „krużka* obrany 
został nauczyciel gim nazyum we Lwowie, p. Za- 
k liń sk i; zastępcą jego p. Bielecki.

P. Teofil  MerunowiCZ wydał własnym n a 
kładem „Pism o do gm in wiejskich powiatu lwow
skiego*, jako były z nich poseł do sejm u k ra 
jowego. W piśmie owem przedstaw ia p. Moru 
nowicz wyborcom swą działalność poselską i sk ła 
da swe credo polityczne.

B al na  pom nik  M ickiew icza  w  Po z n a n i u .  
Podobno za przykładem  Krakowa i w Poznaniu 
odbędzie się w tym karnaw ale bal na cel fu n 
duszu pom nika Mickiewicza. Zaproszenia rozsy
łane być m ają do wszystkich dzielnic Polski.

P a w e ł  F eva l ,  znany powszechnie powieścio- I 
pisarz francuski, poniósł w ostatnich czasach 
s tra ty  majątkow e. Kilku literatów  i dziennikarzy, 
przyjaciół utalentow anego rom ansopisarza, chcąc 
mu przyjść z pom ocą, organizują wspaniałe p rzed
stawienie teatralne na jego korzyść. W  kom ite- I 
cie, który za ją ł się doprowadzeniem do skutku I 
tej pięknej myśli, widziemy nazw iska: Em ila A u- 
g ie ra , K arola Biuloza, K am ila D ouceta, O kta-1  
wiusza Feuilleta, K arola Gunoda i wielu innych. 
Piękny to przykład przyjaźni i koleżeństwa, k tó 
ry każde społeczeństwo w danym razie  naślado
wać powinno.

Virginio V e s p ig n a n i , słynny budowniczy 
włoski, który kierował robotami restauracyjnemi 
w kościele św. Jana Laterańskiego w Rzymie, 
w tych dniach rozstał się z tym światem. Ves
pignani urodził się w 1808 r.

Antoni T ro l lo p e .  Płodny i popularny po- 
wiościopisarz an g ie lsk i, um arł w Londynie. U- 
rodzony w 1815  r. z m atki francuski pani Troi- I 
lope, znanej autorki, był urzędnikiem przy za
rządzie poczt i odbyw ał wskutek tego dalekie 
podróże, k tóre następnie spożytkować um iał w 
swych rom ansach . j

Bal w  P ińsku . Z P ińska piszą do „G azety j 
W arszawskiej* d. 19 listopada : „W  niedzielę, z I 
powodu otw arcia nowo-zbudowanej drogi żelaznej I 
Zabińsko-Piriskiej, odbył się bal w naszem mie- I 
ście, na który zawiadujący robotam i i budowa- I 
niom drogi genera ł Annenkow, zaprosił głów niej
szych inżynierów, osoby zajm ujące wyższe s ta 
nowiska w sferze rządow ej, wielu obywateli n a 
szych z powiatów sąsiednich, którzy razem  z ro 
dzinami swemi przybyli do P ińska, oraz powa
żniejszych kupców. Bal odbył się w dworcu ko
lei, położonym przy ulicy zwanej Łagiszyńską. 
Salony choć m ałe i niewykończone zmieściły je 
dnak przeszło 200  osób. Ciasno nam było to 
praw da, jednak  wielu bardzo opuściło bal z pe
wnym żalem i miłem wrażeniem, o czem n aza
ju trz  słyszałem . O sobie tyle tylko powiem, żem 
zanadto czuły na mróz i zimno wciskające się 
do salonów przez otw arte drzwi i okna, a  więc 
szczególnie miłych wspomnień i wrażeń z b a 
lu nie wyniosłem, bo dotąd  jeszcze chrypię 
i kaszlę. Dworzec był suto iluminowany, ściany 
zaś wewnątrz przystrojone kolejowemi sprzętam i 
jako to :  chorągiewkami, łańcucham i od wagonów, 
a naw et bronią tu  i owdzie porozw ieszaną na 
czerwonem su k n ie , przy dużem więc świetle 
wszystko to wyglądało wcale dobrze i gustow nie. 
Tańce szły ochoczo, prow adził niektóre generał 
Annenkow, muzyka wyborna, bo jedna  z W a r
szawy podobno p. Lewandowskiego, a  druga 
wojskowa z Brześcia grały  do tańca naprzem ian. 
Stroje dam były bardzo piękne, panie wyglądały 
prześlicznie i to wszystkie bez w yjątku, bo n a 
wet i starsze panie nieszczędzące na ten wieczór 
sztuki, dobrze się prezentowały. Przyjęcie było 
bardzo wytworne, cukrów, owoców i lodów bez 
liku, tym ostatnim  co praw da, sprzyjało kilka 
stopni m rozu ; przekąski i kolacyę dostawił po
dobno ktoś z W arszawy, sm aczne więc były. 
Były naw et i bażanty, stanowiące dla Pińska 
wielką rzadkość. Obywatele nasi —  oczywiście 
bogatsi i mający prawo do arystokracyi — za
powiedzieli nam drugi bal w P ińsku na 2 7 -go 
listopada, o czem zawiadomili przez rozesłanie 
drukowanych złoconych biletów w języku fran- 
cuzkim i gdyby nie nazwiska figurujące u spodu 
biletów, niejedenby z naszej poczciwej szlachty, 
nie wiedział czego chcą i o co proszą, tem  tylko 
jednem  szanowni inieyatorowie dali nam możność 
osobistego u nich inform owania się o zapow ie
dzianym balu. —  R egularny ruch pociągów na 
drodze Żabińsko-Pińskiej m iał nastąpić 10-go li
stopada, szczęść więc B oże! zostaje nam  życzyć 
nowej drodze wszelkiego powodzenia i co naj
mniej wypadków, za które jednak  nikt nie ręczy, 
mając na widoku prędkie zbudowanie kolei, n ie 
zwykłą taniość i niedogodną miejscowość, jak  
błota i trzęsaw iska między stacyam i Klonki i 
Nagórze*. Kto umie czytać między wierszami, 
wielu rzeczy doczyta się w tej korespondencyi.

U czczen ie  pam ięci d z ien n ik a rz a .  Gazety fin
landzkie donoszą, iż w Helsingforsie utworzono 
komisyę, złożoną z najznakomitszych przedstawi
cieli tamecznych, w celu zbierania ofiar w kraju 
na rodzinę po zmarłym niedawno publicyście 
finladzkim, redaktorze gazety „Helsingfors Dag- 
blad“ , Robercie Lagerborgu. Wedle zapowiedzi!

komisyi, będzie to „wyrażenie wdzięczności na
rodu fińskiego dla Ligerborga za długoletnią 
cywilizacyjną działalność publicystyczną*. Fakt 
ten dobrze charakteryzuje poglądy i c h a r a k t e r  
współczesnego społeczeństwa w F in l a n d y i .

Sp ros towa ni e .  Przez pom yłkę drukarnio położono  
pod artykułem  O wieczorka M ickiewiczow skim  w  g im 
nazyum  św. Anny, pom ieszczonym  w poprzednim  nu
merze „Gaz. Krak. i R eform y,* podpis Orgon, którego  
używ a tylko nasz spraw ozdaw ca teatralny, a który  
zajm ującej relacyi z sym patycznej uroczystości nie 
pisał. Nadto m usim y tu dodać, że m łody w io lon cze
lista, k tóry grat na w ieczorku, nie je s t  uczn iem  gim 
nazyum  św . A nny, a przyjął udział w częśc i m uzy
cznej w ieczoru ty lko ze w zględu  na ce l tak ow ego .

Wystawa nieustająca T o w ir zy U w i Przyjaciół Sztuk  
Pięknych w Sukiennicach  otwarta codziennie od godz. 
l t e j  d> 4 ej, prócz p o n ied sia tk i. — W itęp  w n ied zie le  

[ 15 c., w dnie pow szednie 30 centów .

Gabinet  a r ch eo l o g i c z ny  uniw ersytetu  J a g ie llo ń sk ie 
go (Collegium m y u i)  zw ied z ić  m ożna codziennie od 
godz. 12— le j  prócz n iedziel, św iąt i feryj uniw ersyt.

Muzeum Teehn i czn o -p r zemy s ło wa  w gm achu OO. 
Franciszkanów , otwarte codziennie o i g. 1 0 —Goj. 
W stęp 20 c. od osoby. W niedziela i św ięta  od  lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i graby królewskie w katedrze na W a  
w elu  zw iedzać m ożaa w n iedziele i św ięta po Sumie"

Groby z a s ł u ż o n y c h  u 0 3 .  P aulinów  na Skałce, 
zw iedzać m ożna w n ied zie le  i św ięta  rano.

K alendarzyk .  Jutro: św. A leksandra  i  S y -  
neryusza. We środę: św . Ł a cy i i  O tylii.

Spraw y miejskie.

D nia  7 b. m . odbyło się zwyczajne miesię
czne posiedzenie Rady miejskiej pod przewo
dnictwem prezydenta dr. Weigla.

Na wstępie posiedzenia zainterpelował r a d 
ca miejski M irtenbaum  p. prezydenta, czy 
prawdą je3t, że p. dr. Laon Eibenschiitz uda
wał się do niego, iżby wpływem swoim wy
m ógł na pauu  Matejce złagodzenie mowy 
inauguracyjnej mianej w szkole sztuk pię
knych, oraz czy je s t  praw dą, że jakakolwiek 
deputacya żydowska udawała się do prezy
denta  z protestacyą przeciw nazwaniu jednej 
z ulic m ia n e m : Matejki.

P rezyden t zaprzecza tym insynuacyom zm y
ślonym, ja k  się pokazało, przez obrońcę dr. 
Mochnackiego w ciągu rozprawy, co też przed 
kilku dniami w naszem piśmie podnieśliśmy. 
W szczególności oświadcza prezydent,  że ani 
p. Eibenschiitz, ani deputacya żadna nie uda
wała się do niego w rzeczonej sprawie. P r e 
zydent wzywał do siebie jedynie p. Gorzko- 
wskiego, chcąc za jego pośrednictwem dowie
dzieć się o życzeniu Matejki co do s trony 
artystycznych przyozdobień dyplomu ho n o ro 
wego obywatelstwa. Wówczas p. G-orzkowski 
do tknął w rozmowie projektu nazwania j e 
dnej z ulic mianem  Matejki,  zapytując, co 
się z n im  dzie je?  Na pytanie to odrzekł p re
zydent, że sprawa ta  odesłaną je s t  do wła- 

I ściwej sekcyi i radził  p. Gorzkowskiemu, aby 
„nieporozumienie zagodzić poufnie i nie ro z 
mazywać go publicznie*. Taki był przedmiot 
rozmowy prezydenta z p. Gorzkowskim. P re 
zydent oświadcza dalej,  że tendencyjnych in -  
synuacyj w podobnych razach nie może p r o 
stować w dziennikach, tyle razy bowiem je s t  
niesłusznie zaczepianym , że nie podołałby 
sprostowaniom, a zresztą godność jego nie 
pozwala na to. (G łosy :  brawo!) Stwierdza w 
końcu prezydent, że podczas głosowania nad 
wnioskiem sekcyi o nazwanie placu na  K le-  

' parzu „placem Matejki*, obecni radn i izrae- 
liccy głosowali z zadowoleniem za wnioskiem, 

j P o tem  przystąpiła R ada  do dyskusyi nad 
sprawam i na porządku dziennym będącymi.

Radca m. Friedle in jako sprawozdawca 
[ sekcyi I. zażądał uznania n ag łośc i dla w nio

sku, iżby dostawę słomy i furażu dla koni 
miejskich podniesiona z 400  na 800  złr. Po 
dłuższej dyskusyi nad  tym  przedmiotem u- 
trzym ał się wniosek z popraw ką r. m. Spiry, 
żądającą zatrzym ania w adyunT  w wysokości 
400  złr.,  a podniesien ia  kaueyi do 400  złr.

Następnie na wniosek naczelnika ekono- 
m atu  p. Umińskiego, przyjęto oferty pp. Ber- 
naokiego na dostawę mundurów służby m a 
gis tra tu ,  p. Zarzyckiego na dostawę m u ndu
rów dla straży pożarnej i p. Mazurskiego na 
dostawę obuwia dla straży pożarnej i służby 
nocnej.

Po przyjęciu kilku osób do gminy s toso 
wnie do referatu radcy Szymkiewicza, p r z e d 
stawił dyrektor budownictwa miejskiego p. 
Niedziałkowski konieczną potrzebę naprawy 
rondla bramy lioryańskiej i wnosi w tym  celu 
wstawienie do budżetu na rok 1883 kwoty 
3 .500 złr.,  a  na rok 1884 złr. 2.000. P o  
dłuższej dyskusyi uchwalono stosownie do 
wniosku r. m. Szlachtowskiego i Bochenka 
przyjąć w zasadzie powyższy kosztorys, a 
przekazać go sekcyi skarbowej do szczegóło
wego uwzględnienia.

Następnie dyr. Niedziałkowski wnosi za
twierdzenie sumy 5 .700  złr. na naprawę wału 
ochronnego między Rybakami a Skałką, co 
też przyjęto.

N astąp iła  sprawa urządzenia 4  zegarów 
transparentowych w mieście Krakowie. Na 
razie uchwalono urządzić tylko dwa takie ze 
gary kosztem 700 złr.

Po załatwieniu kilku jeszcze mniejszej wagi 
przedmiotów, zamknął prezydent posiedzenie 
Rady, która na tem  posiedzeniu załatwiła 13 
spraw z porządku dziennego.
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Na posiedzeniu Rady miasta Lwowa odby
tem dnia 7 b. m. pod przewodnictwem dr. 
Gnoińskiego, uchwalono przeprowadzić nowe 
wybory do reprezentacji miejskiej na Yty pe- 
ryod wyborczy w dniu 25 stycznia 1883. 
Wybory te odbędą się w jednym dniu w pię
ciu salach.

Przegląd polityczny.
„Presse* podaje, że komitety przedwybor

czy ruski postawił w okręgu Żółkiew-Rawa 
kandydaturę księdza Juzyczyńskiego. M andat 
ten opróżnionym jest przez rezygnacye pana 
W ładysława Fedorowicza.

Rosyjskie „Słowo* mówiąc o nowo powsta
łym w radzie państwa klubie Coroniniego i m a
jących wejść do niego deputowanych ruskich 
z G alicji, powiada między innem i: .Tylko 
dwaj, pp. Kowalski i Kułaczkowski, zawsze 
są wierni sprawom swojego narodu; a inni 
pożal się Boże...* i stara się przez to wywrzeć 
presyę na deputowanego księdza Ozarkiewi- 
cza, aby z pewnością także wszedł do tegoż 
klubu w solidarności z pp. Kowalskim i Ku- 
łaczkowskim. Nie dziwimy się wcale tej 
p resji ze strony rosyjskiego organu. Nam się 
wydaje wszakże, że jeżeli deputowany ksiądz 
Ozarkiewicz chce być „wiernym sprawom 
swojego narodu*, a po prostu mówiąc, chce 
zachować ufność wyborców, to nie może na
leżeć do obco-narodowego klubu w solidar
ności z panami, z których jeden zamieszanym 
był w słynny proces lwowski o zdradę kraju —-  
a obaj się odznaczają sympatyami ro8yjskiemi.

Ze Lwowa telegrafują do „N. fr. P resse* : 
Jak  donoszą z W iednia do dzienników pol
skich, porozumiało sie już ministeryum w sku
tek nalegań partyi klerykalnej z prezydentem 
hr. Trauttmansdorffem, względem załatwienia 
w Izbie panów nowelli do ustawy szkolnej. 
Najbliższe posiedzenie Izby panów ma się 
odbyć 13 grudnia. Polscy członkowie Izby 
panów z namiestnikiem hr. Potockim udadzą 
się już d. 10 b. m. do W iednia.

Na sobotniem posiedzeniu Izby deputowa
nych parlam entu węgierskiego, zaszła gwał
towna scena pomiędzy deputowanym Rohon- 
czy a podsekretarzem stanu z ministerstwa 
komunikacyi panem Hieronymi. Deputowany 
Rohonczy, należący do grona młodych depu
towanych , którzy wzięli za zadanie wytępić 
istniejącą i nieistniejącą korupcyę w sferach 
rządowych W ęgier, podnosił już dwukrotnie 
sprawę nadużyć przy regulacyi Cissy, pom a
wiając ministerstwo komunikacyi o protego
wanie tych nadużyć. Gdy badania śledcze nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu, a miano
wicie nie wykazały winy urzędników m inister
stwa, p . Rohonczy postanowił sprawę prze
prowadzić na honorowe pole osobiste i w mo
wie swej sobotniej wypowiedział, że badania 
rezultatu  nie dadzą, póki w ministerstwie 
znajduje się banda niegodziwców, której gło
wą podsekretarz stanu Hieronymi. Po uspo
kojeniu się wzburzonej Izby, podsekretarz sta 
nu dał deklaracyę krótką, na jaką czekał Ro
honczy, mianowicie, że kto po śledztwie z tym 
zarzutem występuje, jest niegodziwcem. T e
goż Samego dnia bar. Prónay Gabor i dep. 
Fenyvessy zażądali satysfakcji od pana H ie
ronymi —  a nie ulega wątpliwości, że przed 
zamknięciem dziennika nadejdzie wiadomość 
o rozstrzygnięciu tej honorowej sprawy.

K aryera urzędowa podsekretarza stanu H ie
ronymi, który od najniższych urzędów li p ra
cą w łasną, talentem  i zręcznością wzbił się 
w młodym stosunkowo wieku na najwyższy 
stopień godności urzędniczej , została w ka
żdym razie skończona*.

„Pester Lloyd* donosi, że kursujące tu  i 
owdzie w niemieckiej prasie z powodu po
dróży p. Giersa obawy przed przygotowywu-

jącem sie potrójnem przymierzem^między R 0- 
syą, W łochami i Francyą nie mają najmniej
szej podstawy, zwłaszcza w obec tego, że 
osobiste skłonności wpływowych kół w P e 
tersburgu nie zdają się sprzyjać bliższemu 
połączeniu się z francuską rzecząpospolitą, a 
car nie będzie chciał z powodu Egyptu od
dawać przyjaźni z Niemcami i dobrych sto
sunków z Austro-W ęgrami eksperymentom, 
za któremi ani jego serce ani zmysł polity
czny nie przemawiają.

Rzymski korespondent wiedeńskiego „Tag- 
b la ttu ,“ który zapewnia, że czerpie informa- 
cye z najbardziej wiarogodnego źródła, podaje 
następująee szczegóły o pobycie m inistra 
Giersa w*Rzymie: „P. Giers, powiada ów ko
respondent, dokładał wszelkich możliwych usi
łowań, aby uzyskać od papieża zupełne od
dzielenie sprawy Kościoła od kwestyi naro
dowej w Polsce, t. j. oddzielenie katolicyzmu 
od polonizmu. Domagał się on, żeby kurya 
rzymska mianowała na wakujące dyecezye 
w Polsce biskupów, których wierność dla 
rządu rosyjskiego nie podlega żadnej wątpli
wości, i aby się zgodziła na zastąpienie w li
turgii kościelnej na Litwie, W ołyniu i p 0. 
dołu języka polskiego rosyjskim. O K róle
stwie kongresowem p. Giers tym razem nie 
robił wzmianki i chciał się zadowolnić rusy- 
fikacyą kościoła w rusińskich prowincyach, 
których mieszkańcy według zapewnień jego 
są czystej krwi rosyanami. Za przystanie na 
powyższe żądania p. Giers ofiarowywał papie
żowi nominacyę ambasadora rosyjskiego przy 
dworze watykańskim, oraz przystanie na po
byt w Petersburgu stałego nuncyusza pa
pieskiego, któremuby zezwolono na utrzym y
wanie bezpośrednich stosunków z biskupami 
i duchowieństwem katolickiem. Nakoniec pan 
Giers wymagał jeszcze, żeby papież wydał 
encyklikę do narodu polskiego zalecając mu, 
żeby pozostał wiernym carowi i wyrzekł sie 
na zawsze wszelkich rewolucyjnych planów i 
nadziei.

„Ze wszystkich powyższych żądań papież 
•przystał tylko na ostatnie, tak że można s ta 
nowczo powiedzieć, iż p. Giers nie m iał szczę
ścia w W atykanie ze swojemi propozycyami!*

P ete rsbu rsk i korespondent do „N. F r . 
P resse* donosi, że rząd rosyjski udzielił 
„raskolnikom* (starowiercom) niejakich  ul<r 
religijnych. Organ rosyjskich rewolucyoni- 
stów , genew skie „W olnoje Słowo*, podaje 
w liście z Moskwy in teresu jące w yjaśnienia 
w tym  przedm iocie. Podczas ostatniego po
by tu  cara w M oskwie odznaczyli się szcze
gólnie raskolnicy w przyjęciu cara. Opowia
dano sobie , że przewódzcy „starowierców* 
zawarli umowę z naczelnikam i tajnego związku 
antinili i lis tyczn ego , na mocy k tórej „staro- 
wiercy* oddać m u mieli do dyspozycyi 4000 
swych „młodzieńców*, którzyby przedsta
wiali rozentuzyazm owany i radośnie w ykrzy
kujący lu d ; ta jn y  zaś związek m iał się zobo
wiązać chronić roskolników od napaści policyi. 
Za podobne usługi podczas zeszłorocznej po
dróży cara  w okolice W ołgi uzyskali oni 
u rządu uwolnienie swych, od roku 1854 na 
wygnaniu żyjących „arcykapłanów *.

Ustawa tolerancyjna dla roskolników ma 
być wedle pogłosek powodem naprężenia mię
dzy hr. Tołstojem i p. Pobiedonoscewem; osta
tni jak łatwo wyrozumieć, jest przeciwny ró
wnouprawnieniu sekciarzy.

Urzędowy dziennik „Glas Crnagorca* oma
wia czarnogórsko - turecki konflikt w sprawie 
południowo - zachodniej granicy i Oświadcza, 
że Czarnogóra zbroi się w tym stosunku, jak 
i inne mocarstwa Europy. W tern uzbrojeniu 
idzie Czarnogóra w rozumny sposób za przy
kładem mocarstw. Czarnogóra musi być go
tową na wszelkie ewentualności, aby wszelki 
napad odeprzeć. Jeżeli wszystkie mocarstwa 
zaniechają zbrojenia s ię , uczyniłaby to samo 
i Czarnogóra. Ponieważ Czarnogóra zbroi się

tylko dla pokoju i z miłości poko ju , więc 
nie zagraża nikomu. Berliński kongres zanie
dbał postawić Czarnogórę w tem położeniu, 
żeby nie potrzebowała się troszczyć o żadne 
przygotowania wojenne. Kongres ten wpro
wadził Czarnogórę w taką pozycję, że dawna 
gotowość do^ wojny nie może być zaniechaną. 
Czarnogóra życzy sobie żyć z każdym w po
koju i przyjaźni, nie życzy sobie żadnej woj
ny, nie grozi n ikom u, zbroi sie jedynie dla 
swej obrony. ___

Z Belgradu donoszą do „W ęg. Poczty* 
pod dniem 4  grudnia, że odsłonięcie pomnika 
ks. Michała będzie uroczyście obchodzone 
także przez miasto Belgrad. Gmina m iasta 
Belgradu zawezwała obywateli wszystkich 
miast okręgowych do wzięcia udziału w ban
kiecie. Nadto wszyscy żyjący jeszcze żołnie
rze, którzy przy poddaniu się warowni bel
gradzkiej zastąpili warty tureckie na wałach 
fortecznych zostali zaproszeni, a miasto swoim 
kosztem będzie ich ugaszczać.

Król serbski mianował Cristicza posłem 
w Londynie, Kujundzicza w Rzym ie, Steicza 
konsulem generalnym w B udapeszcie, Simi- 
cza agentem dyplomatycznym w Sofii, Grui- 
cza w A tenach , Spasicza sekretarza legacyi 
w W iedniu szefem adm inistracyi, Rakicza 
szefem sekcyi politycznej w ministerstwie 
spraw zagranicznych, Danicza sekretarzem le
gacyi w W iedniu.

T e l6 p n j  „Gazety Krakowskiej i  Reformy."
Wiedeń 11 grudnia. Izba deputowanych 

postanowiła wszystkiemi głosami przeciwko 
trzem, przystąpić do dyskusyi szczegółowej 
nad nowellą przemysłową, po końcowem prze
mówieniu referenta hr. Belcredi. Belcredi wi
dzi radośny symptom w tem, że także lewica 
objawiła gotowość głosowania za przejściem 
do rozprawy szczegółowej. Pokazuje to p e 
wne torowanie drogi do jedności w ważnych 
kwestyach. Dalszy symptom tej zgody widzi 
on w socyalno - politycznym wniosku lewicy, 
którego merytoryczna treść jest właściwie bez
przedmiotową, gdyż tyczy się tylko rzeczy, o 
których albo już dyskusya się toczy, albo ta 
kich , które notorycznie rząd przygotow uje; 
wniosek więc może być w ten sposób wytłó- 
maczony, że także opozycya zgadza się na te 
kroki rządu. Referent odpowiada potem szcze
gółowo na zarzuty podniesione w ciągu dysku 
syi, szkicuje obecne socyalne położenie, m ia
nowicie ze względu na chłopów i stan prze
mysłowy; widzi w przedłożeniu pierwszy wa
żny krok do owej reformy przemysłowej, któ- 
i a  dla A ustry i, jako organizacya pracy, jest
nieodbitą koniecznością (żywe oklaski na p ra 
wicy). Przeciw przystąpieniu do dyskusyi szcze
gółowej głosowali tylko Z edtw itz, Gross i 
Skene.

Wiedeń 11 grudnia. Posiedzenie izby de
putowanych, Schónerer i Furnkranz wnoszą, 
wśród wielkiej wesołości izby, rezolucyę wzy
wającą rząd, aby izbę deputowanych rozwią
zał i nowe wybory rozpisał. Wniosek nie zo
stał poparty.

B udapeszt  11 grudnia. Z powodu zajścia 
sobotniego w Izbie niższej nastąpił wczoraj 
popołudniu pojedynek na pistolety między 
podsekretarzem Hieronymyim a deputowanym 
Rohonczym. Przeciwnicy strzelili do siebie 
po dwakroć; obaj nie są ranni.

Wiedeń 11 grudnia. (Tel. wł.) Prawica 
przemawiać będzie za oddzielnemi izbami 
przemysłowemi.

Berlin 11 grudnia. (Tel. wł.) Ks. kanclerz 
cierpi na ból w twarzy, operacya zęba musi 
nastąp ić ; cesarzowa jest prawie sparaliżowana.

Berlińska „Post* oblicza deficyt francuski 
na 600 milionów.

Berlin 11 grudnia. (Tel. wł.) Wielka agi- 
tacya toczy się w tutejszych kołach finanso
wych przeciw wnioskowi W edella o zapro
wadzenie podatku giełdowego.

Londyn 11 grudnia. „Daily News“, dowia
dują się, że Derby niezwłocznie wstąpi do 
gabinetu; dalsze zmiany gabinetu mają na
stąpić przed zebraniem sie parlamentu. G lad
stone złoży wkrótce godność kanclerza skarbu, 
zatrzymując stanowisko prezesa ministrów.

„Times* dowiaduje się, że Egypt przyczy
nia się miesięcznie 3200* funtami szterlingów 
do utrzymania angielskiej armii okupacyjnej.

Rzym 11 grudnia. Młodzież tutejsza wy
biera się na pielgrzymkę do Caprery.

Barcellona 11 grudnia. (Tel. wł.) W tea
trze „Odeon* wywołali złodzieje kieszonkowi 
alarm pożarowy, przyczem 19 osób zostało 
ciężko rannych a jedna um arła.

P ete rsburg  11 grudnia. (Tel. wł.) W ielkie 
poruszenie między arystokracyą tutejszą spra
wiło opublikowanie statu tu  związku przeciw 
nihilistom ; jest to dzieło hr. Tołstoja. Car 
dotknięty je s t tem do żywego i rozgniewany 
bardzo na Tołstoja.

Sofia 11 grudnia. W 11 okręgach (na 14) 
wybrano znaczną większością konserwatystów, 
w 3 nastąpią wybory uzupełniające.

Suez 11 grudnia. (Tel. wł.) Towarzystwo 
kanału suezkiego przeprowadza naprawy oko
ło równoległego kanału kosztem 30 m ilio
nów — przeznaczono zaś na ten cel ogółem 
150 milionów.

Kair 11 grudnia. Ism ail-Ejubpasza-M ahm ud 
Fejuni skazani na śmierć. K ara śmierci zo
stała jednak zmnienioną na dożywotne wy
gnanie. Cztery bataliony powracają prawdo- 
dobnie w najbliższym czasie do Anglii.— Ara- 
bi i inni uwięzieni oddali na piśmie słowo 
Broadleyowi, że pozostaną na Ceylonie pokąd 
khedyw rozkaże. Uwięzieni przewiezieni zo
staną na okrętach angielskich na wyspę 
Ceylon.

Kair 11 grudnia. (Tel. wł.) Nastąpiła tu  
zupełna zmiana gabinetu przy oddaniu się 
prawie zupełnem rządowi angielskiemu.

Aleksandrya  11 grudnia. Zgromadzenie 
licznie zebrane w teatrze politeamskim przy
jęło rezolucyę wzywającą do uczynienia de- 
monstracyi przed konsulatami i zażądania 
natychmiastowego odszkodowania stra t ponie
sionych w pożarze i rabunku. Prawie wszy
scy konsulowie przyobiecali zwrócić się bez
zwłocznie do swych rządów drogą telegrafi
czną, a konsul francuski wyraził obawę, że 
zwłoka dalsza mogłaby sprowadzić groźniej
sze zaburzenia między niższemi klasami. An
gielski konsul był nieobecny.

K ursa telegraficzne z d. II Grudnia 1882
W i e d e ń , 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 55. Renta 77-20. srebrna. Renta 
ziota 94-75. R enta złota węgierska 118-70. Losy
z r. 1860 130-—. Akcye banku narodowego 825-—. 
Akcye kredyt. 289-70. Londyn 119-- . Napoleony 
9 46. Lom bardy 136-—. Losy z roku 1864 168-50. 
Akcye k o le i  K arola L n d \.. 303-50. Akcye Lw--w.
Czerniow. 166-50. Akcye kol. węg. póinocno-wschodn. 
158-50. Akcye Anglo-Banltu 120-— . Oblig. indem,
galicyjsfe. 97 80. Losy prem. węgierskie 117-— . Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 143-50. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 199- —. 6%  L isty  zast. hipoteczne 102-26.
Marki 58-40. Ruble 116-62. \.%  List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-—. 5%  R e n ta  pap. 85*60. 

Usposobienie giełdy: słabe.
B e r l i n ,  z d. 11 b. m. 1882, r. 

Banknoty austr. 171---. K rótki W iedeń 171-35. 
K rótka W arszaw a 199-10. B anknoty ross. 199-55.
5°/0 Listy Zast. Pol. 60-90. 4°/0 Listy Likwid. 54-20.
Akcye Kol. Kar. Ludw. 130-12. Akcye kredyt. 496*— .

Pociągi na kolejach że la ^ y ch .
Odchodzą z Krakowa.

Do L w o w a : osobowy: poipieszny: wiecton.y.
K raków  odjazd: 1 0 34 rano  9-,3 wiecz. 10-42 wiec.
Lwów  przyjazd: 9-, wiecz. 6-20 rano 11 rano.

Do T arno w a lokalny:
K raków  odjazd: 6-,7 rano.
Tarnów  przyjazd: 9 24.

Do W ie l i c z k i :  K raków  odjazd: 11*5 w połud.
Wieliczka przyjazd: 11-14 po poł. 

T J w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu po
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 m inuty); 
zaś na  kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 m inut później od krakowskiego).

Kun s im j j jy  i pap. wartość.
Kraków, dnia 12 Grndnia.

Rnble pap. za 100 rs...........................
Marki niem. za 100 marek . .
Franki za 100 fr. . . . . .
Półimperyał ros......................................
Dukat w a ż n y .........................................
Rubel srebrny obrączkowy . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy  zastawne i obligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.. 
4 * L .  zast. T. kred. ziems. 100 złr.
5-^ ? * n *6 #  L. hip. 100 złr...............................

L. hip. z 10_V prem. 100 złr.
L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.

0%  L. włościan, z dywid. 100 złr.
n „ „ 100 złr.

&Vt /C Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
8X  Ti ,1 „ 3 6  lat zwr.
1%  „ n „ 18 lat zwr.

„ „ „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy ni. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

L. zast. Król. Polsk. 100 rubli
K% L. likwid. „ „ 100 rubli

3 2o a

CL ®* O £4*1.2 
o S

płacą żądają

115 50 117 _
57 50 59 _
46 50 47 76

9 60 9 80
5 50 5 70
1 50 1 70

99 -- 100 —

97 50 99 50
89 50 92 _
97 50 99 —

101 _ 103 —

100 60 102 50
97 — 99 _

101 — 103 50
93 5C 95 50
98 — 100 —

100 — 102 —

100 — 103 —

102 — 105 —

304 _ 307 —

166 — 169 —

303 — 310 —

20 _ 21 _
23 60 26 _
97 76 99 _
85 50 87 50

W ie d e ń ,  dnia 9 Grudnia 

Obligi długu państwa.

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr.
4'2 X  „ srebrna 100 złr. . . .

„ z ło ta 100 złr.
„ pap. 100 złr. . . .

Y  „ złota węgierska 100 złr.
„ papierowa 100 złr. .

5*  „ węg. (Ostbahn) 1 0 ^  Pod-

Akcye bankowe.
A nglo-austr......................................120 złr.
B oden-Credit . * 200 „
Kredyt, d la h. i. p. \ \ ' 140 „
K redyt węg................................  200 „
Niższo-Austr................................  500  „
Hipoteczne galic. . * ’ \ 200 „
A ustro-w ęgiersk ie . ’ ' 500 „
U m onbank t * jqq n
V erkehrsbank ! . '  '  ‘ 140 ń
B ankverein . j * * ' 100
L anderbank  200  ń

Akcye kolei.
• * . . . 200> łr .

A ltoldzkie » »>no
E lżbiety . . • • ’ g ig  ”
F erdynanda p ó łn . '  '  * 1000 !
Franc. Józefa . . * * gOO
M oraw sko-Szląska j ( 200

płacą

76 50
77 20 
94 55 
91 30 
85 50 
84 50 
93 75

119 50 
•221 50 
287 80 
279 75 
848 —

825 -  
114 25 
142 50

165 50 
208 75 

2680 
194 — 

21  -

żądają

76 65
77 35 
94 75 
91 45 
85 65 
84 65 
94 —

120  —  

222 50 
288 10 
•280 25 
851 —

826 — 
114 50 
143 —

167 50 
209 — 

2686 
194 50 
21 75

Lwowsko-Czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . . 200 „
Południo •*.<■. . . . .  200 „
Tram waj . . . 200 „
W ęg.-gal, . . . .  200 „
W ęg. półn.-wschód. . . 200 „
W ęg. zachód........................  200 „

Listy zastawne.
5%  Bodencredit . . . .  100 złr.
5 Y  „ 33 la t . . 100 „
5 %  A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. . 
E lżbiety

1870 . 
„ 1872 .
„ 1873

Ferd . półn.
- 1872

1876

300 złr. sr. za 100 
200 
150

„ „
200 
200 „
200 „

300 złr. sr. za 100 
100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

R udolfa . . . .  300 „ n
1869 300 „

„ 1872 300 „ „
Siedmiogrodzkie 200 „ „

płacą żądają płacą żądaj a

167 167 25
198 50 199 — Papiery loteryjne.
131 25 137 50
219 — 219 50 3 X  B odencredit . . . . 100 złr. 99 75 100 —
157 — 158 — Cisańskie . 100 108 40 108 80
159 — 159 50 3%  S e r b s k i e ............................ 100 f r . 32 75 32 25
161 . 162 — %% T u r e c k ie ........................... 400 25 50 26 —

5 K  R eg- H n n a ju ..................... 100 złr. 114 50 115 60
4 X  Żeglugi D unaju  . . 100 109 — 109 50

119
100
100

75
75
90

120
101

15
25

4 %  T r y e s t ............................
T r y e s t ...........................

100
50

V 127
64

— 127
65

50

101 4 X  1854 Losy 250 117 75 118 25
1860 Losy . . 500 129 75 130 25

„ n n . . . . 100 135 75 136 —
Losy 1864 . 100 168 50 169 —

93 80 94 — W ęgierskie 100 116 75 117 25
94 75 95 — M. W iednia 100 124 __ 124 50
— — — — Kredytowe . 100 174 75 175 25
98 30 98 50 K lary . 40 37 75 38 50
98 30 98 50 M. Insbruku 20 22 __ 22 30

101 — 101 75 Keglewicz . 10 19 __ — _ .
101 10 101 30 M. K r a k o w a ........................... 20 20 __ 20 50
104 75 105 25 M. L u b i a n y ........................... 20 n 23 60 24 —
102 — 102 50 M. B u d y .................................. 40 — __ 39 25
105 50 106 — P a l f y ......................................... 40 n 35 — 35 50
99 25 99 50 Czerwonego Krzyża . . 10 n 12 60 13 __
92 50 92 80 R u d o l f a .................................. 10 18 75 19 75
99 50 99 80 S a l m ......................................... 40 V 51 50 52 50
94 75 95 25 M. S a lz b u rg u ........................... 20 V 23 — 24
93 — 93 25 St. G e n o i s ............................ 40 7) 46 50 47 __
99 — 99 40 M. Stanisławowa . . . . 20 24 25 25
99 - - 99 30 W a ld s te in .................................. 20 n 26 75 27 75
98 90 99 20 W iu d is z g ra tz ............................ 20 n 36 50 37 50
90 60 90 9C Losy użytkowe %  Bodencredit n 30 — 31



GAZETA KRAKOWSKA i REFORMA Nr. 214.
I

W  J A R O S Ł A W I U .
Premiowana za swe wyroby d y p l o m e m  pochwalnym 1879, medalem rządowym 1879, 

dużym medalem srebrnym 1 8 8 0 , nagrodą państwową 1881, jedynym medalem 
dałem srebrnym w Tryeście poleca: całkiem nowy sortyment sucharków:

1882 i me-

JAROSŁAWSKIE „WIANUSZKI a

jako przewyborną przekąskę do herbaty, win, czekolady i t. p., które sprzedają się w rulo
nach po 20 szt. za 20 ct.

Pierniki królewskie konfiturami nadziewane po 20 ct. pierniki w paczkach i na 
sztuki, sucharki zastępujące biskuity angielskie —  biszkopty, pieczywko, figurki do ubierania
drzewek w bogatym wyborze 2 sztuki za 1 ct., jakoteż od 1 c. do 60 c.

Powyższe wyroby przy dłuższem leżeniu nie tracą swego doborowego smaku.
Do nabycia po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych Krakowa, Lwo

wa i prowincyi. 97i  2 5

!! Ważne dla P a ń !!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa

n ie , że przyjm uję do roboty  wszelkiego 
rodzaju  stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliżykl, suknie, okrycia,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej to a 
lety po cenach  ńajum iarkowańszych; wszel
kie zam ówienia na  prowincyę wykonywam 
n a  czas oznaczony punktualn ie. Przytem 
udzielam  za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien według najnow szej 
metody.

Zam iejscow e P a n ie  i P anny , życzące 
uczyó się  k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u m nie za  um ów ioną cenę 
s tó ł i stancyę . Z uszanow aniem

J. Wójcicka, (706 15 ?)
K raków , u lic a  Szew ska, Nr. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

Tylko prawdziwe z tą  m arką  ochronną

H u ste-N ieh Ł
Genchtl

W y c ią g  s ł o d o w y  z  z ió ł  m io d u n -  
k o w y o h  i  K a r m e lk i* )

L. H. PIETSCHA & Comp.
w Wrocławiu.

Licznemi listam i dziękczynnemi uznane, 
wypróbowane i najlepsze środki diete
tyczne w kasz lu ,  kok luszu ,  k a ta rze ,  
ch rypce ,  zaflegmleniu, cierpieniach 
szyi I piersi począwszy od ka ta ru  zwy
kłego a i  do suchot.  — Zwracamy na 
to uwagą 1 — Oprócz licznych zaśw iad
czeń, posiadam y także urzędowe pismo 
dziękczynne Jego Wysokości niemie
c k i e g o  kanclerza  księcia  Bismarck.

*) F laszka  wyciągu 80 c., 1-50 i 2 złr. 
W oreczek Karmelków 26 i 40 c. — Do
stać m ożna w Krakowie : u  E. Stockmara, 
apt. pod Słoniem ; Sobierajskiego, apt. H  
pod Słońcem; A. Markiewicza; apt. pod 
Lwem; Wiszniewskiego, apt. pod Gwiazdą, 
tudzież we wszystkich ap tekach w Ga- 
licyi. — 911 3-

Nakładem  W y d a w n i c t w a  C z y t e l n i  
l u d o w e j  w Krakowie, ju ż  w yszły układu

A. Nowoieckiego

K A L E N D A R Z E
1) I l l u B t r o w a u y  p o -  

w h z o c ł m y ,  zawierający w sobie 
oprócz zwykłych świąt, ja rm ark i; tabele: 
ciągnień losów , stem plow ą, procentową, 
wartości m onet, wartości kuponów, opłat 
konsum pcyjnych, pociągów żelaznych, te le 
gramów ; ogólne przepisy  pocztowe, wykaz 
należytości stemplowych i t. d. Oprócz tego 
obfity dział literacki, zaw ierający artykuły:
0  Jan ie  I I I  Sobieskim; O odsieczy W iednia 
w 1683 r.; Kij karbowany, epizod z 1863 
r.; W alk a  Chrześcijaństw a z barbarzyń
stw em ; Szlachectw o, w iersz; Ze smutnej 
przeszłości; J a n  Zapolski, kró l w ęgierski i 
pobyt jego w Polsce; Śm ierć Ludw ika II . 
Jagiellończyka; Na drogę życia, wiersz; N a
sze dzieci; Z niedaw nych dziejów Hercogo- 
gowiny; Bok po roku. —  Cena t t O  cent.

2) D l a  l u d u  ' t a  cent. 3) T r * u -  
g i l a r e a o  w y  , obejm ujący także 
św ięta rusk ie  9 5  cent. 4) K i e s z o n 
k o w y  (m iniaturowy) 1 8  cent., opra
wny w skórkę 4 0  cent. 5) Ś o i e u u y  
n a  dużym arkuszu 9 5  cent. 6) B i u r  
B o w y  na kartonie 9 5  cent. O statnie 
cztery drukowane dwoma koloram i. 981 3-

Do nabycia we w szystkich księgarniach
1 składach piśm iennych w Galicyi i K ra
kowie, oraz u  Wydawców ul. Wiślna Nr. 9.

lont
mający praktykę sądową, 3 letnią 
praktykę adwokacką; władający bie
gle językiem  polskim , niemieckim i 
małoruskim, nadto mogący się wy
kazać chlubnemi świadectwam i, po- 
898 szukuje odpowiedniej posady. 9- 
Łaskawe offerty uprasza się adreso
wać pod lit. "VST". IF Ł . do admi- 
ni8tracyi „ G a z e ty  K r a k o w s k i e j 1*.
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Kleines

Lexicon •
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Skandynawski C
w Sukiennicach Nr. 3

-

viir; M  \
Dziś i w dni następne 

\ Wielkie przedstawienia z t r e s u ry  pcheł.
300 żywych pcheł ludzkich, 

w ykonuje w kostiumach wszelkie możliwe 
gimnastyczne ćw iczenia, i kom iczne in te r

m ezza z dziedziny cudownej sztuki. 
Bez przerwy oglądać można od godz. 2 po 
południu do godz. 9 wieczór. W S T Ę P  95 c. 
Dzieci i wojskowi 15 c. — Z szacunkiem  
C. Aufrichtig, dyrektor z Morawy. 985 3- 

8T" D la  dam miejsca rezerwowane.

Aufl. geb. 15 M/

Weihnachtsgeschenk.
958 6 ?
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STANISŁAWA I E 1 N T U C H A
potrzebnym jest

p r a k t y k a n t
zamiejscowy. 980 3-3
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zachować stale, jest zadaniem życia każdej

DAM Y
i wymaga szczególnie najtroskliwszej pielęgnacyi cery. W celu  
zachowania czystej i delikatnej cery, w celu jej odświeżenia 
i wydelikacenia, tudzież w celu trwałego usunięcia wszelkich 
plam, czerwoności, pryszczy, w yrzutów  skó rnych , —  piegów  
i wszelkich nieczystości skórnych a szczególniej zmarszczek 
i fałdów, okazała się wyborną, i w skutkach swych zdumie

w ającą .

C R E M E  R A V I S S A N T E
Dra LEJ0SSE, z P a ry ża

i tak o w ą, jak o  w ypróbow any i zupełnie nieszkodliwy środek upiększa
jący cerę ,  najsumienniej polecić można- Je stto  cenną tajem nicą toale ty  
eleganckiego Świata damskiego w P aryżu  i Londynie i t. d. um ieć za
chować młodocianą świeżość W  starości; środek powyższy w ielokrotnie 
okazał swą skutoczność w tym względzie tak  dalece, że jak o  jed y n y  śro
dek upiększający znajdować się powiniem  na stoliku toaletowym damskim .

C e n y  w raz z posobem użycia:
Vi O ryginalny słoik p o rc e la n o w y .................................................................złr. 2
V ż a  n o  z ł r -  1

POUDRE RAVI88ANTE
Dra LEJ0SSE w P aryżu ,

jest ulubionym pudrem eleganckiego św iata damskiego. W szystkie Panie, 
k tóre go od w ielu la t używają, i nad inne tego rodzaju  środki przenoszą,
przekonały  się, źe je s t  niezrównanym! P rzy leg a  dobrze do skóry, je s t 
niewidzialny i całk iem nieszkodliwy, nadaje na tura lną ,  młodzieńczą, kwi
tnącą  i zdrową cerę. Biały i różowy dla Blondynek,' żółty  dla Brunetek!

W ielkie pudełko 1 złr. Małe pudełko 60 ct.

L istow ne zlecenia usku teczn iają  się p o d d y sk re cy ą  za pobraniem  pocztowem.
Nabyć można prawdziwe pojedynczo 1 w większej ilości

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FR1EDERIKE SCHWARZ,
Parfnmerie „ z m  Blnmenkorb", Bndanest, M la n sp la tz  9,

Skład, w  Krakowie w  apt. „pod Słoniem.”
u p. STOCKMARA, 936 2 — n

tudzież we wszystkich ap tekach  mon. austro-węgierskiej i zagranicy. I

n i  n i  1 u  1111 n i  n  111 11» !

w największym wyborze po nizkich cenach 
oraz  wielki wybór 988 2-8

Bibułek, liści i środe- 
czków do kwiatów

poleca Handel 

róg Rynku i ulicy Szewskiej.

p. f.

I

I

I

I

£

1 (10 IM
z bibułki francuskiej

„ P E  R S  AN, H O U B  L ON I M A I S “
jako  też w książeczkach różnej szerokości 

po cenie fabrycznej
m aszynki do robienia papierosów w wszy

stkich grubościach — poleca firma

F. A. Grigar, w Krakowie
Unia A. B. 846 20-20 

D la kupców odstępuje się rabat. 
Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą

„Zum goldenen 

Reichsapfel“

apt. w Wiedniu 

S ingerstras . 15. j

Pigułki czyszczące krew z w a n e ," zasługują na" tę  nazwę
najsłuszniej, gdyż rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w k tórejby  pigułki 
te nie przekonały w bardzo wielu w ypadkach o swej cudownej działalności. 
W najuporczyw szych w ypadkach, kiedy wiele innych lekarstw  napróżno użyto, 
nastąpiło po tych p igu łkach  niezliczone razy  i po krótkim  czasie zupełne wy
leczenie. I pudełko z 15 pigułkami 21 c., zwój z 6 pudełkami złr .  15, pocztą 
nieopłat.  za  zaliczką złr.  110. (Mniej niż I zwój nie poseła  się).

Mnóstwo ju ż  listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dzięku ją  za odzy
skane zdrow ie po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył ten środek, pole

ca go dalej.
Z wielu podziękow ań podajem y tu ta j k ilk a : *WkS

PUBLICZNE PODZIĘKOWANIE!
W aidhofena. d. Ybbs, 24 listopada 1880.
W ielm ożny P an ie! Od r. 1862 cier

piałem  n a  hemoroidy i zatrzym anie mo
czu; lekarze  zapisywali mi różne środki, 
lecz bez skutku, gdyż choroba staw ała 
się coraz gorszą, tak , że po niejakim  
czasie uczułem silne boleści brzucha
(wskutek ciśnięcia na wnętrzności). Do 
tego okazał się jeszcze zupełny brak  
apetytu, a  gdy tylko trochę się posiliłem  
lub napiłem  się wody, zaledwie mogłem 
się na nogach utrzym ać z powodu ro
zedmy, ciężkiego oddychania i astmy. 
W reszcie użyłem  Pańskich prawie 
cuda działających pigułek czyszczących 
krew, które w ypełniły swój skutek i 
uwolniły mnie zupełnie od nieuleczają- 
cej prawie choroby. D latego wypowia
dam Pan u  niniejszem  za Pańskie piguł
ki czyszczące krew  i inne wzm acniające 
lekarstw a, moje podziękowanie i uznanie. 
Z wysokim szacunkiem . Jan Oellinger.

W ielmożny P a n ie ! Szczęśliwym wy
padkiem  dostałem Pańskie pigułk i czy
szczące krew, któro  cuda we mnie zdzia
łały. P rzez  długie lata  cierpiałem  na 
ból głowy i zaw rót; przyjaciółka moja 
odstąpiła mi 10 sztuk Pańskich  dosko
nałych pigułek, a te tak  dobrze poskut
kowały, żo się wydziwić nie mogę. D zię
kując Panu  za to, proszę o ponowne 
przysłanie 1 zwoju.

P iszka 1 m arca 1881 r.
Andrzej Par.

E ajsko 22 listopada 1879 r.
W ielmożny Panie I Od roku 1826 by

łem po przejściu dwuletniej febry zmien
nej bez przerwy słabym  i całkiem  wy
niszczonym ; bole krzyżów i silne kolki, 
obrzydzenie, wymioty, bardzo wielkie 
osłabienie, następnie gorączka z bezsen- 
nemi nocam i były codziennemi m ęczar
niam i mojego życia. Przez ten  przeciąg 
czasu 53 lat wzywałem o poradę 84 le
karzy, między nimi dwóch profesorów 
w ydziału lekarskiego w W iedniu, jednak  
wszelkie przepisy były daremnemi, gdyż 
cierpienie pogarszało się coraz bardziej; 
dopiero 22 października b. r. zobaczy
łem ogłoszenie o Pańskich cudownych 
pigułkach, które sprowadziłem z Pańskiej 
apteki i używałem wedle przepisu przez 
4 tygodnie. T eraz mimo, ukończonych

Amerykańska maść gośćcowa, szybko i
pewnie działajaca, niezaw odnie na jle 
pszy środek przeciw wszystkim gośćco
wym i reum atycznym  cierpieniom, jak  
cierpieniom  kości pacierzow ej, darciu 
stawów, postrzałowi w krzyże, m igre
ni e,  nerwowemu cierpieniu zębów, 
bólom głowy, rw aniu w uszach itd. 
1 złr. 20 c.

Anaterynowa woda do ust  c. k. uprzyw.
prawdz. J. G. Poppa, ogólnie znana 
jak o  najlepszy środek do konserwo
wania zębów, 1 flaszeczka 1 złr. 40 c.

Balsam na odmrożenia i. Pserhofera.
uznany od wielu la t jak o  najlepszy 
środek przeciw wszelkim odmrożeniom 
tudzież zastarzałym  ranom . Słoik 40 c.

Chińskie mydło to a le to w e , najlepsze 
m ydło , jak ie  dotychczas wyrobiono; 
po użyciu skóra staje  się g ładką ja k  
aksam it i pachnie bardzo przyjem nie. 
Mydło to doskonale się p ieni i nie 
schnie. Sztuka kosztu je 70 ct.

F iakersk i p ro sz ek , ogólnie znany do
skonały proszek przeciw nieżytowi, 
chrypce, kokluszowi itd. Pudełko 35 c.

Essencya życia  (Krople prazkie) prze
ciw zepsutem u żołądkowi, złemu tra 
wieniu , dolegliwościom dolnych czę
ści ciała, wyborny środek domowy. 
F lakon 20 c.

Essencya na oczy Dra Romershausena
do wzm ocnienia i konserwow ania wzro
ku. W  oryginalnych flaszeczkach po
2 złr. 50 ct. i 1 złr. 50 ct. _______

Tran z wątroby miętusów M. Ma a g e -
r a  prawdziwy i oryginalny, najlepszy 
gatunek. F laszka 1 złr.

W szelkie francuskie szczególności są 
albo n a  składzie, albo na  żądanie pun
ktualnie i najtaniej będą sprowadzone.

 Rozsyłka pocztą niżej 5 złr. tylko za poprzedniem
otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym, większe kwo

ty także za zaliczką.
[Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie 

p . W . REDYK, aptekarz w KRAKOW IE. 957 3-12

70 la t jestem  znów silnym , zupełnie 
zdrowym i je s t mi tak  dobrze, że uw a
żam się jak o  przywróconym  do nowego 
życia. Proszę zatem  przyjąć najszczer
sze podziękowanie za przysłane mi do
skonałe lekarstwo. Zawsze wdzięczny 

C. Zw illing, w łaściciel dóbr.

Bielsko 2 czerw ca 1874 r.
Szanowny P an ie  Pserhofer I Pisemnie, 

ja k  wielu innych, którym  pomogły Pań
skie pigułki czyszczące krew , muszę wy
powiedzieć Panu najszczersze i najgo
rętsze p o d z i ę k o w a n i e .  W  bardzo 
wielu chorobach okazały Pańskie p i
gułki zadziw iającą siłę leczniczą, gdy 
wszelkie inne l e k a r s t w a  były b ez 
skutecznem u W krwotoku kobiet, w nie- 
regularnem  m iesiecznem czyszczeniu, za
trzym aniu m oczu , g lis tach , osłabieniu 
żołądka i kurczach żołądka, zawrocie 
i wielu innych chorobach gruntownie 
pomogły. Z zupełnem  zaufaniem  proszę 
o ponowne przysłanie 12 zwojów. Z wy 
sokim szacunkiem. K arol K auder.

W ielm ożny Panie! Przypuszczając, żo 
wszystkie Pańsk te  lekarstw a są tak  do
bre, ja k  Pańsk i słynny balsam  na od
mrożenie,  który w mojej rodzinie kilku 
zastarzałym  odmrożeniom szybko p o 
mógł , zdecydowałem się mimo mojej 
nieufności do takich środków uniw ersal
nych, chwycić się Pańskich pigułek czy
szczących krew, aby  za ich pomocą u- 
sunąć długoletnie cierpienie hem oroidal- 
ne. W yznaję więc Panu , że choroba mo
ja  po 4 tygodniach użycia leku zupeł
nie usta ła  i że pigułki polecam najgo
ręcej w kółku moich znajom ych. Nie 
mam nic przeciw temu, jeżeli Pan chce, 
ogłosić publicznie moje pismo.

W iedeń 20 lutego i881 r.
Z szacunkiem  C. v. T.

Cseney, 17 m aja 1874 r. Szanowny 
Panie I Ponieważ Pańskie p igu łk i czy
szczące krew nie tylko przyw róciły ży
cie m ojej żonie trapionej długoletniem  
cierpieniem  żołądka i reumatyzmem sta 
wów, lecz także odświeżyły je j życie, 
przeto niemogąc się oprzeć prośbom po
dobnie cierpiących osób proszę znów o 
nadesłanie 2 zwojów tych cudownych 
pigułek za zaliczką. Z szacunkiem 

B łażej Spisslek.

Pate  Pec to ra ls  G e o r g ó  od wielu la t
ogólnie uznany jak o  jeden  z na jle 
pszych i najprzyjem niejszych środków 
przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chryp
ce, nieżytom, cierpieniom piersi i p łuc, 
krtani. 1 pudełko 50 c.

P roszek  przeciw poceniu nóg. Proszek
ten  usuw a pot nóg i wywiązujący się 
z niego niem iły odór, konserwuje o- 
buwie i je s t nieszkodliwym. Cena pu
dełka 60 ct.

Pomada Tannocbinowa J .  P s e r h o f e
r a ,  od dawien dawna przez lekarzy i 
osoby pryw atne uznana jak o  na jle 
pszy środek do porostu włosów. Gu
stowny wielki słoik 2 złr.

P la s te r  uniw ersalny prof, s t e n  d l a  
w ielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i ciecia, trudnych do wyle
czenia wrzodów wszelkiego rodzaju, 
także starych peryodycznie odnawia
jących się wrzodach na nogach, u p o r
czywych wrzodach gruczołów, przy bo
lących nowotworach, zanogcicy, bolą 
cych i rozognionych p iersiach , od- 
m arzłych członkach i podobnych cier
pieniach. Słoik 50 ct.

Uniwersalna sól p rzeczyszcza jąca  A. W.
B u l  r i c h  a. W yborny środek dom o
wy przeciw wszelkim następstwom  u- 
trudnionego traw ienia, ja k  bólom gło
wy, zawrotowi, kurczom  żołądka, p a 
leniu żołądka, cierpieniom hemoroi- 
dalnym , zatw ardzeniu jid .P aczk a  1 złr.

Wydawca Emil Szwarc. Druk WŁ L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Sadowski,


